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„Naprzodu", Kraków, Poselska 15.Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej
Prenumerata wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 bal., kwartalnie 4 kor. 
60 hal., rocznie 18 kor. — Za d o s t a w ę  do domn dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e mc z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W innyoh krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dia miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Żądamy równego, powszechnego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego! Precz z kuryami!

Towarzysze i Towarzyszki!
W  Krakowie odbędą się

3 ZGROMADZENIA LUDOWE
z porządkiem dziennym:

Parlament uprzywilejowanych wobec 
źadań robotników.

Zgromadzenia te odbędą się:
w niedzielę 13 b. m. o godz. 10 rano:

1) w sali restauracyi braci Johnów, ulica 
Lubicz;

2) w sali Związku stow. robotn., Mały 
Rynek 6;

3) w sali Stowarzyszenia rob. krawieckich, 
plac Szczepański 9.

Towarzysze i Towarzyszki! W a l k ę  o ró­
w n e  p r a w o  w y b o r c z e  musimy prowadzić 
z całą energią. Dlatego stawcie się na tych 
zgromadzeniach j«k najliczniej! Demonstruj­
my masowo za równem prawem wyborczem!

Krakowski Komitet partyjny.

Mowa Bebla.
Gdy Bebel mówi w parlamencie niemie­

ckim, ławy poselskie pełne, na ławach rzą­
dowych ministrowie bacznie słuchają, rozwa­
żając pilnie, co mówi moralny przedstawiciel 
klasy robotniczej w Niemczech. Z trybuny 
parlamentarnej padają gorące, ostre pociski 
ku tym, którzy, zwalając ciężary na lud, nic 
mu w zamian nie dają, którzy polityką ma­
tactw i frazesów olśnić chcą wyzyskiwaną 
ludność. Mowa Bebla, wypowiedziana z za­
pałem, miejscami będąca oskarżeniem pło- 
miennem, miejscami chłostą bolesną, zmusza 
rząd do natychmiastowej odpowiedzi. Nie 
przebrzmiały bowiem jeszcze słowa Bebla, a 
na trybunie zjawia się już kanclerz Biilow, 
starający się odeprzeć zarzuty mówcy so- 
cyalno-demokratycznego. Podajemy niżej w 
streszczeniu tę druzgocącą mowę weterana 
socyalizmn niemieckiego.

Na początku swej mowy omawiał Bebel nędzę 
finansową Niemiec. Mowa tronowa w czarnych 
przedstawiła barwach finanse państwa. Mo­
wa sekretarza skarbu uczyniła obraz jeszcze 
ciemniejszym. Powodem tych smutnych sto­
sunków jest pośpiech, z jakim posłowie u- 
chwalają każdorazowe nowe ofiary na wojsko 
i  flotę. Największy ciężar winy spoczywa na 
barkach najhardziej wpływowej partyi, na  
c e n t r u m .  Jakkolwiek źle jest, to jednak te

leki, jakie podaje rząd, partya socyalno-de- 
mokratyczna odtrącić musi. Reforma finan­
sów państwowych, jaką proponuje sekretarz 
skarbu, nie może być przyjętą, gdyż parla­
ment pozbawiłby się sam wszystkich przy­
sługujących mu praw, gdyby ją przyjął. So­
cyalni demokraci nie zgodzą się w żaden 
sposób, by skracano i uszczuplano i tak już 
szczupłe prawo uchwalania budżetu, przysłu­
gujące parlamentowi, by prawa parlamentu 
robiono czczą formalnością.

Skrytykowawszy dosadnie projekt rządowy, 
który budżet usuwa w zupełności z pod ken- 
troli parlamentu, wypowiada zdanie, że tylko 
b e z p o ś r e d n i e  p o d a t k i  o g ó l n o - p a ń -  
s t w o w e  zdołają postawić finanse państwa 
na trwałej podstawie. ,

Polityka światowa.
Przyczyną wszystkiego złego są owe nad­

użycia polityki światowej. Niema tak boga­
tego ludu, któryby mógł na morzu i na lądzie 
grać rolę potęgi światowej. A jak śmiesznie 
małe są rezultaty, zbłiska obejrzane, owych 
z hałasem podejmowanych akcyj. Ofiarowa­
liśmy setki milionów, by zdobyć Ki ao-czan.  
Czemże dla nas jest ten skrawek? Wszystkie 
nadzieje, jakie wzbudzała ta kolonia afry­
kańska, w proch się rozsypały. Stosunki 
handlowe w portach równają się zeru. Skra­
wek ten, to tylko ma znaczenie, iż przysunął 
Niemcy do państw walczących ze sobą o 
władzę w wschodniej Azyi. Rosya oparłs/y 
się o Mandżuryę, wyciągnie rękę po Kiao-oz^.. 
z łatwością, gdy jej do tego ochota przyjdzie. 
Jeśli więc niegdyś kanclerz oświadczył, że 
Niemcy niemają żadnego interesu w postępach 
Rosyi w Mandżuryi, to wogóle pewnem jest, 
iż Niemcy na wschodzie żadnej czynnej po­
lityki prowadzić nie mogą, lecz chciałyby, 
by ich wpływ moralny na wadze zaciężył.

Wydatki na wojsko i flotę.
Bebel omawia następnie wydatki na woj­

sko. Wspomina, jak szybko uchwalono osta­
tnim razem 144 miliony marek na nowe 
armaty, które się okazały nienżytecznemi. 
Przeciw takiej lekkomyślności powinien par­
lament z całą energią wystąpić, gdyż z tego 
okazuje się, iż zarząd wojskowy uważa po­
słów za niezdolnych do wydawania sądu w 
tych sprawach.

W tym wypadku okryły się niemieckie 
sfery wojskowe hańbą. Zaprowadzona w r. 
1898 broń jest również nie do użytku; ma­
newry nasze, a zwłaszcza manewry cesarskie 
z atakami konnicy stały się pośmiewiskiem

całej niemieckiej i zagranicznej prasy. Nie­
które zarządzenia w armii wywołały nieza­
dowolenie: niemniej jak owe manewry, wy­
wołują ostrą krytykę oficerów, owe ciągłe 
zmienianie mundurów bez celu i potrzeby, 
wieczne parady, które są powodem tego, iż 
wszelkie wykształcenie wojskowe poświęca 
się bezmyślnej tresurze. Szerszym jeszcze 
strumieniem płynie złoto na flotę. Jest rze­
czą zupełnie zrozumiałą, iż rozmaite stowa­
rzyszenia dla powiększenia floty, przyszłość 
swą na morzu widzą, iż gorliwą szerzą pro­
pagandę za powiększeniem siły morskiej. 
Wszak w stowarzyszeniach tych znajdują się 
owi fabrykanci pancerników i armat, cały 
rój przedsiębiorców, którzy z nakładów na 
flotę mają korzyści.

Jeżeli w rzeczywistości tyle ofiar potrzeba 
dla utrzymania bezpieczeństwa na lądzie i 
morzu, w takim razie należy stworzyć po­
d a t e k  n a  o b r o n ę ,  który w pierwszym rzę­
dzie opłacać będą ludzie zamożni. Wtedy o- 
każe się, jak trwałym jest patryotyzm miesz­
czaństwa. Dotychczas rzecz się zawsze tak 
miała, iż ilekroć zażądano ofiar od miesz­
czaństwa, broniło się ono rozpaczliwie. (Prze­
rywania w centrum i po prawicy.) Inaczej 
się dzieje, jeżeli militaryzm. tak jak w chwiii 
obecnej, staje się łaskodawcą.

W s z a k  c h o d z ą  p o g ł o s k i ,  ż e  w in-  
s t y t u c y a c h  b ę d ą c y c h  w ś c i s ł y m  k o n ­
t a k c i e  z w o j s k o w o ś c i ą ,  f i n a n s o w o  
z a i n t e r e s o w a n e  są  o s o b y  ze  s f e r  
b a r d z o  w y s o k i c h .  (Słuchajcie! słuchajcie! 
u socyalnycli demokratów!). W s z y s t k i e  
k o r z y ś c i  z p o m n o ż e n i a  f l o t y  i w o j ­
s k a  p r z y p a d a j ą  w u d z i a l e  k l a s o m  
p o s i a d a j ą c y m .  C i ę ż a r y  s p a d a j ą  n a  
b a r k i  k l a s  p r a c u j ą c y c h  A drobnostką 
byłoby dla państwa, wydobyć z kieszeni klas 
posiadających 300 milionów marek więcej, 
jak dotychczas.

Układy handlowe.
Spodziewacie się nowych dochodów z ta­

ryfy cłowej i układów handlowych. Wszakże 
niema nadziei nawet na zawarcie układów 
handlowych, opartych na możliwej podstawie. 
Taryfa cłowa u nas ożywiła także ruch za 
cłami w Anglii. Możliwość więc zawarcia 
układów handlowych jest obecnie mniejsza, 
aniżeli kiedykolwiek dawniej. Gdy 13 i 14 
gudnia ubiegłego roku przeparto gwałtem 
taryfę cłową, wmawiano nam, iż za kilka 
tygodni zawarte zostaną układy handlowe. 
Teraz minął już rok, a w mowie tronowej 
niema ani wzmianki o tem, jak układy stoją.

Polityka wewnętrzna.
Następnie mówi Bebel o olbrzymiem zwy­

cięstwie czerwcowem partyi. Wyborami od­
powiedział lud partyom żądającym ceł. Od­
powiedź ta nie tylko do nich była skiero­
wana. Jak usprawiedliwioną jest krytyka 
stosunków, wskazują najlepiej przedłożone 
parlamentowi wnioski socyalno-polityczne. A 
jakie są stosunki polityczne? Prawo o zgro­
madzeniach i stowarzyszeniach lepsze jest w 
Austryi, aniżeli w Prusiech. Lecz i w Pru­
sach stosunki są jeszcze znośniejsze, aniżeli 
w Saksonii. Jak zachowują się władze sa­
skie, po tej olbrzymiej nauce, jaką otrzymały 
przy wyborach wobec strejku w K r i m i t -  
schauj? Postępowanie to da się określić dwo­
ma słowami: s a s k i e  p o s t ę p o w a n i e .  (Ży­
we oklaski u socyalnycli demokratów). Opo­
wiadano, iż na gazecie jakiejś napisał razu 
pewnego cesarz uwagę, odnoszącą się do by­
łego ministra handlu we Francyi: „Gdy­
by ś my ,  my N i e m c y ,  m i e l i  M i l l e r a n -  
d a “. Taż tu wyśmienita sposobność do zdo­
bycia wawrzynów. D l a c z e g o  p a n  B u l ó w  
n i e  c h c e  b y ć  M i l l e r a n d e m .  (Olbrzymia 
wesołość w całej Izbie).

Czołganie się przed Rosyą.
Smutną jest rola — którą Niemcy odgry­

wają wobec Rosyi. „Gazeta kolońska“ wspo­
minała kiedyś za rządów księcia Bismarcka 
o tem, iż państwa europejskie przed Rosyą 
na wyścigi czołgają się na czworakach... Dzi­
siaj należy już mówić o pełzaniu na brzuchu 
(niepokój na prawicy. Bardzo słusznie! na 
skrajnej lewicy). Zaiste smutną jest rola 
Niemiec, skoro policya rosyjska grasuje w pań­
stwie pruskiem, jakby u siebie w domu. Za­
przeczyć się nie da, że w Prusiech przebywają 
setki rosyjskich ajentów policyjnych, którym 
do usłng — dla celów ich politycznych— stoi 
policya niemiecka. (Słuchajcie, słuchajcie!) To 
są stosunki, które były niemożliwymi nawet 
za Metternicha, za Mikołaja I. Pan Plewe, 
policyjny minister caratu, jest w Prusiech 
człowiekiem arcywpływowym. Faktem jest, 
iż nasza policya spełnia wobec rosyjskiej 
wszystkie możliwe posługi, a przecież po 
dziśdzień —  w swej głównej treści jest 
Rosya państwem barbarzyńskiem (Bardzo 
słusznie! na skrajnej lewicy). Co za okru­
cieństw widownią był Kiszyniew pod toleru- 
jącem je życzliwie okiem czynników poli­
cyjnych! Państwo, gdzie takie czyny okrutne 
dziać się mogą w obliczu władz, jest barba­
rzyńskiem w najpospolitszem znaczeniu tego 
słowa.

Z IM A .
I znowu rok minął. Ta sama szaruga je­

sienna, brudna, wilgotna, przygnatająca mgłą 
smutku, a taka ciężka, beznadziejna, odgrze­
bująca w duszy człowieka wszystko, co za­
traca ufność w przyszłość, co mrozi uśmiech, 
siejąc bruzdy i zmarszczki na twarzy czło­
wieka z sercem i czuciem.

Konanie przyrody, konwulsyjne drgania 
ginącej zieli i kwiecia, jękiem wichru i szu­
mem potoków deszczowych znaczone, dziwnie 
nastraja duszę człowieka. Żal, żal tęskny, 
ten, co nie do płaczu, nie do śmiechu roz­
paczy, ale do smutku cichego, zamkniętego 
w sobie, do myśli ponurej usposabia, osiada 
na mózgu człowieka, gnie ku ziemi, rozsie­
wa wkoło duszną atmosferę, nakazując my­
śleć tylko o bólu i cierpieniu.

Ma zima w każdej dziedzinie życia, w każ- 
dem najdrobniejszem jego rozgałęzieniu swe 
specyalne znamiona, wyciskające piętno za­
mierającej przyrody. A wszystkie te znamio­
na równie do siebie podobne, równie smutne, 
tak, jakby miały jedną matkę, zrodzoną z łez 
i  krwi. Są wprawdzie osobniki, są grupki 
jednostek, dla których świat poetów potrafił 
i z śmiertelnego całunu zimy wykrzesać 
śmiech perlisty i rozkosz bogów, dla których 
zima jest rozkoszą wiosny, tylko w odmien­
ną strojna szatę. Ależ, czy ci są tymi, o 
którychby powiedzieć można, że zalali sobą 
skorupę .ziemską, że są jej bytem, istnieniem, 
jej obiegiem krwi, jej siłą ożywczą, że na

nich odbija się zmiana w życiu przyrody? 
Nie! Im dano, aby mniej jeszcze siejąc i 
zbierając, jak ptaki niebieskie, byli zawsze 
syci i niezapomniani, by na to smuciła się 
przyroda, aby oni z smutku tego pili wino 
śmiechu. Dla tych niema zimy!

Zima płynie albo górą z huraganem wi­
chru i chmur śniegowych, gryząc sobą pod­
dasza i strychy, albo z jękiem spada ku do­
łowi, tarza się w zaspach po ziemi, niosąc 
tym, których świat przykuł do piwnic i su- 
teryn, śmierć i nędzę. Ot, zwykła, powsze­
dnia tragedya, omawiana w dziesiątkach te­
matów z czasów przeczulenia humanitarnego, 
dziś spowszedniała, wyśmiewana, znaczona 
słowem prowincyonalnego dramatu.

Merwy ludzkie, uczucie, filozofia humanita­
ryzmu — wszystko to stępia się z czasem, 
wychodzi z mody literackiej, tworząc przy 
wznawianiu uśmiech szyderczy na twarzach 
otoczenia, cedzącego przez zęby: demagogia 
uczucia, parafiańskie nerwy!...

U drzwi przytułków publicznych, w kruch- 
tach kościelnych, kaźniacb szupaśniczych, na 
rynku taniego towaru prostytutek nieletnich, 
na kurytarzach sądowych i w kaźniach wię­
ziennych, słowem, wszędzie, gdzie nieograni- 
czenie panuje nędza i występek, zima święci 
tryumfy. Wkoło siebie zgromadziła ona ku­
lawych starców, łachmany żebracze, sucho­
tnicze szwaczki, nędzarzy z piwnic, suteryn, 
poddaszy, rozwalonych chałup przedmiejskich, 
szop cegielnianych, tworząc z nich gwardyę, 
podatną do eksperymentów dzisiejszej urzę­
dowej cywilizacyi, czy ona występuje w to­
dze sędziowskiej, czy w sukni kapłana, czy

krzyż papieski filantropa ją zdobi, lub szare 
płaszcze zakonu brata Alberta.

W tym kalejdoskopie nędzy przesuwają 
się tak szybko obrazy, pełne dramatu i tra- 
gedyi, że trudno je wszystkie uchwycić, na­
leżycie nacieniować, by raziły jakiemś od- 
miennem, niecodziennem światłem, od tysią­
ca podobnych, wiecznie, ciągle snujących się 
z niezmordowaną systematycznością i z pła­
chtą białej, śnieżnej, mroźnej zimy, na swym 
odrażającym szkielecie.

W małej o głupkowato-szarych patrono­
wych freskach sali sądu prowincyonalnego 
staje przed sędzią wychudła kobieta o więcej 
jak zapadłych w czaszkę oczach, ochrypła, 
z popuchniętemi wargami i oczyma, oskażona 
o kradzież kilku polan drzewa. Treść roz­
prawy zwykła, powszednia, tylko niezwykłe 
generalia oskarżonej, wyrok i głos urzędo­
wego zastępcy prawa i ustawy. Posłuchajmy.

— Czy oskarżona zamężna? — Tak! —  
Mąż żyje? — Nie! — Dzieci są? — Jest 
czworo; najmłodsze 3 tygodnie, przyszło na 
świat w kilka tygodni po śmierci męża, za- 
robnika dziennego. —  Czemu oskarżona u- 
kradła tych kilka polan drzewa? —  Tu za­
czyna się płacz, łkanie, z którego wyrozu­
mieć można, że nie miała za co dzieciom 
swoim ogrzać bodaj trochę wody gorącej, a 
po połogu roboty nigdzie nie miała.

Prokurator, taki młody bez wąsów, ma 
może 20, a może 21 lat, ranga jego: nieeta­
towy auskultant, syn radcy sądowego, doma­
ga się ukarania surowego winnej. Sędzia 
podnosi się do wydania wyroku, wtem wi­
dzi w kącie wyprostowanego policyanta, któ­

rego w roli świadka obciążającego zapomniał 
przesłuchać. Siada więc ponownie i pyta:

— Świadek widział, że oskarżona kradła? —  
Nie! — Dlaczego ją świadek aresztował? —  
Bo skąd taka obdarta może nieść drzewo 
rąbane?

Prokurator uśmiecha się, robiąc uwagę: 
Psycholog.

— Gdzie.ją świadek aresztował? — W  do­
mu. — Czy oskarżona przyznała się ? —  Tak.

Sędzia zamyślił się chwilę, a potem do 
oskarżonej: —  Wyście siedzieli kilka dni 
w śledztwie, co się przez ten czas stało z 
dziećmi ?

Następuje gwałtowny, spazmatyczny płacz 
oskarżonej. Sędzia marszczy brwi. podnosi 
się i ogłasza wyrok uwalniający. Prokurator 
zgłasza zażalenie nieważności, z dalszem przy­
trzymaniem w areszcie śledczym, z obawy 
przed ucieczką.

Prawda, jakie to proste, jakie zwyczajne, 
a przecież dla tego, co ma serce i czucie, 
takie pełne tragedyi, że wszystko, co z tra- 
gedyą ma coś wspólnego, a co wyprowadzono 
na sceny teatru światowego, jest zaledwie 
słabem odbiciem, cieniem niewyraźnym tej 
nieteatralnej tragedyi.

Znalazł się jakiś demagog uczucia, ot taki 
parafianin, co płacze jak czyta żywot św. 
Genowefy i chciał publicznie wystąpić prze­
ciw takiemu zimnemu zastosowywaniu usta­
wy do matki, która unikając zbrodni dziecio­
bójstwa, popełniła przekroczenie kradzieży. 
Wyśmiano go w redakcyach pism, głoszących 
wiecznie hasła humanitaryzmu, cywilizacyi i 
ludzkości, powiedziano mu, by nie udawał
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Najlepsze jednostki rosyjkie — mężczyźni 
i kobiety, walczący o zdobycie, choćby ta­
kich warunków, jakie my tu posiadamy, mu­
szą za to całe swe życie przewiędnąć w ko­
palniach Sybiru. Corocznie słyszymy z turm 
śledczych rosyjskich, iż ofiary długoletniej 
udręki w śledztwach ulegają obłąkaniu lub 
doprowadzane bywają do samobójstwa....

W  listopadzie przyniosły gazety wiadomość, 
że u pułkownika rosyjskiego, którego are­
sztowano w Zofii, znalazły się papiery, świad­
czące, iż rząd rosyjski wiedział całymi mie­
siącami wprzód o morderstwach mających 
konak krwią zalać, ( S ł u c h a j  c ie !)  a jednak 
nic dla zapobieżenia temu nie uczynił! Ofi- 
cyalna Rosya, która zaangażowaną była przy 
upadku Battenberga, przy zamordowaniu Stam- 
bułowa, która ma na sumieniu i większą część 
zamieszek i powstań w Chinach, —• to zło­
wróżbne państwo, które wieczne działało 
przeciw kulturze, a za barbarzyństwem, gwał­
tami, gnębicielstwem, a nawet mordem się 
posługując nie powinno być popieranem przez 
państwo niemieckie. (Żywe oklaski na skraj­
nej lewicy). W  Rosyi, jak głosi stary aforyzm, 
panuje absolutyzm, łagodzony tylko... skryto­
bójstwem. Nie mamy żadnego powodu w ja- 
kikolwiekbądź sposób, na jej usługach sta­
wać. (Żywe oklaski na ławach socyalisty­
cznych).

Po mowie Bebla zabrał głos kanclerz rzeszy 
Bulów. Jakże marne wrażenie robiły wykręty 
tego dyplomaty, który po procesie Bilsego, 
po tysiącach wypadków znęcań się, nazwał 
wywody Bebla uogólnianiem kilku wypadków. 
Jak marne były dowcipy tego urzędnika, 
który śmiał twierdzić, iż socyalna demokracya 
spełnia tylko rolę Herostrata, rolę burzycieli, 
podczas gdy wszelkie wnioski pozytywne so- 
cyalnej demokracyi większość brutalnie od­
rzuca. Nad sądem p. kanclerza o nietolerancyi 
w  łonie socyalnej demokracyi mogą śmiało 
towarzysze nasi przejść do porządku. Mowa 
kanclerza nie zdołała zatrzeć potężnego wra­
żenia mowy Bebla.

Przegląd polityczny.
Centrowcy a Koło polskie. Podczas gdy przy 

debacie budżetowej centrowiec Schadler oświad­
czył się niby to przeciw polityce antypolskiej, 
żądając jednak od Polaków lojalizmu wobec Prus, 
„Kolnische Volkszeitung“, organ centrowców, u- 
znawany za „najprzychylniejszy" wobec Polaków, 
bez żadnych wykrętów donosi, że c e n t r u m  od­
m a w i a ć  b ę d z i e  K o ł u  p o l s k i e m u  w p a r ­
l a m e n c i e  p o p a r c i a  f o r m a l n e g o .

Jeżeli się to urzeczywistni, Koło polskie tem 
samem, odczepiwszy się od czarnej zmory, znie- 
wolonem będzie rachować tylko na pomoc skraj 
nej lewicy, ściślej mówiąc socyalistów. Sprawie 
polskiej wyjdzie to tylko na dobre.

Na wzór rosyjski. Kanclerz Bulów z bar­
dzo kwaśną miną słuchał wywodów tow. Be 
bla, który się wyraził, iż Niemcy czołgają się 
przed Rosyą; usiłował nawet wykrętami osła­
bić wrażenie tych słów. A przecież glo 
śne rewizye i aresztowania niemieckich 
towarzyszy w Królewcu i Memlu za prze­
chowywanie rosyjskich wydawnictw rewolu­
cyjnych r z u c i ł y  jaskrawe światło na 
stosunki policyjne \y Prasach Wschodnich. 
Ale niedość na tem: Widocznie wpływ „kul- 
turny“ sąsiedniej Rosyi na policyę wschodnio- 
pruską wciąż się wzmaga. Niedawno „Vor- 
warts" podawał ciekawą wiadomość o zajściach 
w Margrabowej (mała mieścina na granicy 
Królestwa), które już całkiem przypominają 
rosyjskie stosunki. Kilku rzemieślników, wy­
rzuconych z „krygerfereinu“ miejscowego za

głosowanie na socyalistycznego kandydata 
podczas wyborów do parlamentu, założyło sto­
warzyszenie pod nazwą „Reform-Volksverein“ 
(ludowy związek reformy). Stowarzyszenie to 
ogłosiło w gazecie „Oletzkoer Zeitung“ we­
zwanie do obywateli, wzywające do zapisy­
wania się na członków. . (Wydrukowano tę 
odezwę w dziale płatnych ogłoszeń). Miejsco­
wej policyi założenie stowarzyszenia o kie­
runku socyalistycznym wydało się zbrodnią, 
wołającą o pomstę. Założyciele stowarzysze­
nia wypracowali statut i mieli go w dniu 
23 listopada złożyć policyi! Lecz tymczasem 
w dniu tym zjawił się u jednego z założy­
cieli, który miał stać się przewodniczącym 
nowego związku, urzędnik policyjny z żąda­
niem, aby mu wydać statut. Gdy tego mu 
odmówiono, oddalił się, wrócił jednak w kró- 
tce w towarzystwie wachmistrza policyi 
i świadka i dokonał ścisłej rewizyi, powołu­
jąc się na rozporządzenie burmistrza. Całe 
mieszkanie zostało przetrzęsione, zanim wre­
szcie znaleziono i zabrano „niebezpieczny" 
statut. Oprócz tego zabrano książki „podej­
rzane", między innemi kalendarz socyalno-de- 
mokratyczny dla Wschodnich Prus, pruską 
ustawę o czeladzi, przepisy o ochronie zdro- 
wia(!) i t. p. To już robota na sposób czy­
sto rosyjski! U spokojnych obywateli robi się 
rewizye i zabierają się książki, sprzedawane 
bez przeszkody w księgarniach. Do czegóż 
w końcu dojść może, gdy samowola policyi 
tak dalej rosnąć będzie?!

pensyonarki, zresztą trudno, aby prokurator 
złodziejki pasował na zakonnice cnoty...

Zima ciężka, śnieżna spadła na przedmie­
ścia, przygniotła do ziemi pokrzywione domki 
nędzarzy, niosąc w te spelunki nędzy grozę 
głodu, hańby i zimna, z którem walczyć nie 
mogą odarte postacie, by nie natknęły na 
prawo, na publiczną moralność, na urzędowe 
uczucie, na humanitaryzm kapłanów i prze­
wodników cywilizacyi.

W fantazyi poetów zima jest oblubienicą, 
idącą w białych szatach na gody weselne, 
przeglądającą się w srebrzystych blaskach 
księżyca i gwiazd migocie. Dla poetów bez 
fantazyi zima jest ostrym rylcem brutalnie 
prawdziwego pisarza, który nieubłaganie, od­
rzucając szkoły i metody pisarskie, kreśli 
prawdę życia ludzkiego, jego hańbę, znikcze- 
mnienie, jego krwiożercze instynkta, bydlęce 
znieczulenie.

Powiadają naturaliści, że w gniazdach in­
teligentnych czworonogów matce-zwierzęciu 
wszystkie samce znoszą pożywienie i wspól­
nie bronią słabe jeszcze potomstwo.

Natura-matka, stwarzając zimę, sądziła za­
pewne, że i dwnnogie stworzenia tak czynić 
będą. dlatego dała zimę, nie wiedząc, że ona 
stanie się dla jej najinteligentniejszych istot 
straszną plagą...

Witold Reger.

Klerykalni defraudanci
przed sądem.

Praga, 10 grudnia.
Z długiego szeregu świadków, których legion 

cały przesunął się przez salę sądową, a do któ­
rych zaprzysięgania dwukrotnie musiano dawać 
nowe świece, powszechną uwagę zwrócił na sie­
bie proboszcz K a r l a c h .  Zeznawał niezaprzysię- 
żony, albowiem przewodniczący zaraz na wstępie 
zaznaczył, że przeciwko ks. Karlachowi toczy się 
śledztwo o z b r o d n i ę  s p r z e n i e w i e r z e n i a  i 
w y s t ę p e k  z b r o d n i c z e j  k r y d y .  W  tem 
miejscu należy zauważyć, że pomimo to ks. Kar­
lach nie został dotychczas złożony z urzędu, jak­
kolwiek innego księdza, katechetę gimnazyum 
wyszechradskiego ks. K o s  z n a r  z a, przeciwko 
któremu również toczy się śledztwo z powodu 
8 milionowej defraudacyi w Kasie św. Wacława, 
zasuspendowano natychmiast.

Ks. Karlach zeznał, że na zapłacenie długów 
Skrejszowskiego, wówczas bardzo wpływowego i 
możnego założyciela pisma „Politik", pożyczono,
100 .000  złr., a b y  z y s k a ć  s o b i e  j e g o  pro-  
t e k c y ę .  Kiedy jednak później pokazało się, że 
Skrejszowski nie płacił procentów od tej poży­
czki, nie płacił podatków, a niszczył swój mają 
tek ziemski pustosząc lasy, postawił świadek, ks. 
Karlach, wniosek o wprowadzenie sekwestra do 
dóbr Skrejszowskiego. Twierdził dalej, że ksią­
żeczki wkładkowe, które wystawiono Skrejszow- 
skiemu, a które on zastawił w innych bankach 
(w ten sposób bowiem p o ż y c z o n o  Skrejszow- 
skiemu owe 100 .000  złr.), były należycie zapi­
sane w księgach Kasy i prowadzone w ewiden- 
cyi. Aż do tej chwili odpowiadał świadek powoli, 
z rozmysłem, ale płynnie. Kiedy jednakowoż za­
częto go wypytywać o kwestyę sfałszowania tych 
książeczek wkładkowych i fałszowania bilansów, 
zaciął się i na wszystko odpowiadał: „nie wiem", 
„nie pamiętam". Wekslowe długi Skrejszowskie­
go, zaciągnięte w Kasie św. Wacława w sumie
4 0 .000  złr., zapłaciła drukarnia i wydawnictwo 
„Politik". Pokazuje się, że f i n g o w a n y c h  
k s i ą ż e c z e k  w k ł a d k o w y c h  b y ł o  z a  r z ą ­
d ó w  p r o b o s z c z a  K a r l a c h a  z a  d w a  mi  
l i o n y !  Każda z nich oznaczona była niebieską 
stampilą, na znak, że książeczek tych w Kasie 
św. Wacława nie należy wypłacać, o że służą 
one tylko do zastawiania ich w cudzych zakła­
dach finansowych.

Na zapytanie dra K l u m p a r z a  oświadczył 
świadek, że przeprowadzając raz niespodziewaną 
rewizyę w Kasie znalazł nieporządek, nad któ­
rym ręce załamał. W e k s l e  w a l a ł y  s i ę  po  
w s z y s t k i c h  k ą t a c h ,  j a k  s i a n o  i s ł o m a ,  
niewypełnione nawet należycie i  nigdzie nie za­
pisane.

Ciekawość budziło też przesłuchanie redaktora 
„Katolickych Listu" Józefa K r a t o c h w i l a .  
Zeznał on, że kanonik B o r o w y  miał mu po­
wiedzieć, iż właścicielami i założycielami klery­
kalnych pism „Prażske Veczerni Noviny“ i „Praż- 
sky Tydennik", z których następnie powstały 
„Katolicke Listy", „byliśmy my", to  z n a c z y  
K a s a  św.  W a c ł a w a .  Pensyę wypłacał świad­
kowi najczęściej ks. Drozd. Że Kasa była pa­
sywną, to było p u b l i c z n ą  t a j e m n i c ą .  Cz y  
p i s m a ,  których był redaktorem, w i n n e  s ą  
c o ś  K a s i e ,  t e g o  n i e  wi e .

Z zeznań świadków Fryderyka i Anny T w r z -  
s k y c h ,  wynika, żeks .  D r o z d  b r a ł  ł a p ó w k i  
od tych, którym miano udzielić pożyczek.

Odczytane zeznania świadka Piotra K r a u ­
se ha,  rewizora Kasy świętowacławskiej, były 
bardzo obciążające dla oskarżonych. Zeznał on, 
że Ort żył bardzo rozrzutnie i częste nie przy­
chodził wcaie do Kasy. Księgi wszystkie trzy­

mał zawsze pod zamknięciem. G d y  c h c i a n o  
r o b i ć  r e w i z y ę ,  m u s i a n o  go z a w i a d a ­
m i a ć  o n i e j  z a w s z e  p r z y n a j m n i e j  p ó ł  
d n i a  w c z e ś n i e j .  Drozd nie życzył sobie, aby 
rewizye odbywano w godzinach urzędowych, 
wskutek czego odbywano je zawsze po godzinach 
biurowych, przy d r z w i a c h  z a m k n i ę t y c h .  
Podczas rewizyj, które trwały zawsze bardzo 
krótko, bo Ort nie pozwalał na dokładne kon­
trolowanie, Drozd czekał zawsze w lokalu Kasy 
na wynik takowych.

Świadek Henryk P o h l ,  dawniejszy kasyer 
świętowacławskiego gniazda złodziei, obecnie 
„prywatysta" w Dreźnie, ożeniony z wychowa- 
nicą(?) kanonika B o r o w e g o ,  jest sam podej­
rzany o to, że z d e f r a u d o w a ł  32 .000  z łr .,  
które miał schowane u Olicza. Zeznania jego 
zostały więc tylko odczytane.

Kilku świadków zeznało, że oskarżony P e k e -  
l a n d e r  p o ż y c z a ł  p i e n i ą d z e  n a  w e k s l e ,  
b i o r ą c  7 do 2 0 - p r o c e n t o w ą  l i c h w ę .  Świa­
dek Anna K o n k a l o w a ,  zarzuca P e k e l a n d e -  
r e w i ,  że jej córkę A g n i e s z k ę ,  zamężną B i s -  
c h o f ,  nakłonił po porzucenia męża i  ż y ł  z n i ą  
n a  w i a r ę  p r z e z  d w a  l a t a .  A g n i e s z k a  u- 
m a r ł a  w s k u t e k  s p ę d z e n i a  p ł o d u ,  do 
c z e g o  j ą  z n o w u  n a m ó w i ł  P e k e l a n d e r .  
Świadek Hanna B e n  oni ,  artystka „Narodniego 
Divadla“ zeznała, że Ort uważany był powsze­
chnie za mecenasa sztuki. Chętnie p o ż y c z a ł  
a r t y s t k o m  w i ę k s z e  s u m y  p i e n i ę ż n e .  Jej 
samej pożyczył około 2800  złr. Wskutek krachu 
zapłaciła Kasie jednak przynajmniej 7000 koron.

Świadek Franciszek K l a b i k  zeznał, że przed 
laty kupił wiedeński los komunalny, który został 
zastawiony w Kasie świętowacławskiej. N a  lo s  
t e n  p a d ł a  g ł ó w n a  w y g r a n a .  Gdy chciał 
los wykupić, powiedziano mu, że w Kasie t a ­
k i e g o  l o s u  w c a l e  n i e  b y ł o ,  a n i  n i e m a .  
Kiedy oburzony tem wyraził się, że „widocznie 
księgi są sfałszowane", Drozd, Kohout i Ort z a ­
g r o z i l i  mu d o m e m  w a r y a t ó w  i z m u s i l i  
do p o d p i s a n i a  k a r t k i ,  w k t ó r e j  w s z y ­
s t k i e m u  z a p r z e c z a ł .  Na ten los zdaje się 
wygrał Ort 170 .000  złr!

Świadek Anna C z a s l a w s k a ,  matka zmarłe­
go Romana Czaslawskiego, który, jak wiadomo, 
dopuścił się sprzeniewierzenia w Kasie święto­
wacławskiej, za co został z niej wydalony, a na­
stępnie pobierał od Orta po 60 złr. miesięcznie 
dożywotniej pensyi, za to, aby milczał o spraw­
kach Orta, zeznała, że ks. D r o z d  c h o d z i ł  do 
Ma r y i ,  żony Czaslawskiego, p od  n i e o b e ­
c n o ś ć  j e j  m ę ż a .  Tak samo Ort był „dobro­
dziejem" Maryi.

Inni świadkowie zeznali, że Czaslawski, z 
„Kasy zaliczkowej tńa Małej stronie", gdzie zna- 
ISżł miejsce po wyrzuceniu go z Kasy święto­
wacławskiej, która mu dała w y b o r n e  ś w i a ­
d e c t w a ,  został wydalony z a  s p r z e n i e w i e ­
r z e n i e  o g ó ł e m  11. 670 złr. Brak ten zapła­
ciła kasie małostrońskiej kasa świętowacławska. 
Ojciec Czaslawskiego posiadał książeczkę wkład­
kową na 10 .000  złr., k t ó r ą  w i d o c z n i e  s y n  
s f a ł s z o w a ł .  W  kasie wypłacono raz na tę 
książeczkę 500 złr. Wypłacający urzędnicy w ie­
dzieli, że książeczka jest sfałszowana, lecz ma­
jąc sami masło na głowie nie śmieli książeczki 
zakwestyonować. Czasi; wsky prowadził wesoły 
żywot, m a j ą c  l i c z n e  s t o s u n k i  z k o b i e t a ­
mi.  T a k  s a m o  D r o z d  m i a ł  d u ż o  „ p r z y ­
j a c i ó ł e k " .  Czaslawsky mieszkał w pięknej willi 
w Roztokach, gdzie często odwiedzali go Ort : 
Kohout, a także Drozd. Na dom dawał Czaslaw 
sky żonie do 2 .000  złr. Po jej śmierci przeniósł 
się do Kolina, gdzie mieszkał u pewnej wdowy 
po kowalu. Umarł na udar sercowy. Długi po 
nim zapłacili i pogrzeb mu sprawili Ort z Ko 
houtem na spółkę.

Marya M a r t i n k o w a ,  32-letnia wdowa, była 
gospodynią u Kohouta. Słuchana jako świadek, 
podała, że Kohout żył skromnie, darów żadnych 
od niego nie dostawała. Była dwukrotnie z Ko 
houtem w Dreźnie a raz w Lipsku. Jedyną roz­
rywką Kohouta były „bezpłatne koncerty ludo­
we", na które niekiedy brał ją ze sobą. Kohout 
c z ę s t o  j e ź d z i ł  n a  o d p u s t y  do S t a r e g o  
B o l e s ł a w i a  i n a  ś w i ę t ą  g ó r ę ,  ale wtedy 
gospodyni swej nie brał ze sobą.

Świadek Jan S z i m e k , dyrektor Banku ase 
kuracyjnego w Pradze zeznał, że kiedy w 1876  
roku podczas runu na Kasę świętowacławską dy 
rektor jej ks. Karlach prosił o pomoc, o d mó  
w i o n o  mu j e j ,  a t o  s k u t k i e m  n i e k o r z y ­
s t n e g o  w y n i k u  r e w i z y i  n a  w y r y w k i ,  ja­
ką świadek sam przeprowadzał.

Listy lwowskie.
Lwów, 11 grudnia.

7 rady miejskiej. -  Z ruchu robotniczego

Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej 
rozpocząło się pod znakiem stróżów. Liczna 
ta grupa ludzi, tworzących razem z rodzinami 
10.500 mieszkańców, od długiego już czasu 
upomina się od Rady miejskiej uregulowa­
nia stosunków mieszkalnych i  stosunku 
służbowego. Pan prezydent, do którego już 
kilkakrotnie udawano się w tej sprawie, jest 
wprawdzie — jak zawsze — hojnym w obie­
cywaniu, ale czynów tysiące stróżów ocze- 
kuje daremnie.__________________________

To też postanowili w  energiczniejszy spo­
sób upominać się o swoje prawa. W tym celu 
zebrało się kilkaset stróżów przed ratuszem, 
by udać się na galeryę i obecnością swoją 
przypomnąć się „panom rajcom".

Nie poszło im to jednak tak łatwo. Dyre­
ktor policyi bowiem uważał za stosowne „au­
tonomiczny" ratusz otoczyć szeregiem ajen­
tów policyjnych oraz pieszych i konnych po- 
licyantów, którzy dbając o całość pana pre­
zydenta, panów rajców i gmachu ratuszowe­
go luźnymi tylko grupami wpuścili stróżów 
przed bramę. Tu ich znowu oczekiwał pluton 
strażników miejskich, którzy spieszącym na 
galeryę odebrali laski, by broń Boże nie pu­
kali. Komu już udało się szczęśliwie dostać 
na górę, ten musiał długi czas wyczekiwać 
na kurytarzu, gdyż z polecenia prezydenta 
galerya była zamknięta a otworzono ją do­
piero po interwencyi radnego tow. Hudeca. 
Kiedy nareszcie prezydent otworzył posie­
dzenie, w obronie stróżów radny tow. H u d e c 
wystosował do prezydenta interpelacyę.

Zeszłego roku kiedy to w mieście naszem 
popełniono ohydny mord na dwóch kobietach, 
radny dr. Holzer postawił wniosek by się  
świetna Rada zajęła ułożeniem regulaminu 
dla stróżów. W parę tygodni później wpły­
nęła na moje ręce petycya do Rady, w któ­
rej dozorcy domów stawiają szereg słusznych 
bardzo żądań, a osobna deputacya, którą 
przedstawiłem prezydentowi urgowała jeszcze 
później załatwienie tej swojej petycyi. Pre­
zydent obiecywał, że się zajmie tą sprawą, 
w ostatnich czasach ogłoszono^ nawet w pi­
smach, że jakaś tam komisya ma badać mie­
szkania stróżów.

Nie wyczerpuje to jednak żądań przedsta­
wionych w memoryale. Istnieje wprawdzie 
jakaś instrukeya z lat pięćdziesiątych, Sie ta 
stanowczo nie odpowiada dzisiejszym wymo­
gom i dlatego należałoby ją poddać rewizyi 
przy pomocy ankiety złożonej z właścicieli 
realności i z dozorców, przyczem należałoby 
objąć wszystkie życzenia, które w zakresie 
działalności magistratu można uwzględnić 

przeprowadzić.
Upraszam przytem gorąco, by sprawy tej 

nie traktowano z uprzedzeniem i nie należy 
im również brać za złe jakiegoś gromkiego 
słowa, które się wyrwie czasem z niecierpli­
wionemu czekaniem. (Głośne długotrwałe 
oklaski i okrzyki brawo! „niech żyje tow. 
Hudec).

Dr Małachowski odpowiedział, że stróżów 
obowiązuje instrukeya z lat pięćdziesiątych 
i jest istotnie przestarzała, ale sama rewizya 
instrukcyi nic nie pomoże, gdy instrukeya 
pozostanie na papierze. Niektórzy właściciele 
domów nic sobie nie robią z zarządzeń sani­
tarnych magistratu, więc wydano polecenie 
nowej rewizyi mieszkań stróżów i komisya 
po relacyach w tej mierze magistratu dalsze 
przdsięweźmie czynności. Co się tyczy regu­
laminu, to prace nad nim są już ukończone.

Regulamin ten jednak muśi też otrzymać 
aprobatę dyrekcyi policyi, która udzieli swej 
opinii o nim; następnie wróci on do magi­
stratu i potem będzie mógł być przedłożony 
ankiecie.

Z galeryi wołają: Nie będziemy dłużej 
spokojnie czekali! Znajdziemy na was drogę; 
przezydent wzywa do nieprzerywania obrad 
i grozi opróżnieniem galeryi.

Po odpowiedzi prezydenta tow. H u d e c  
wystosował drugą następującą interpelacyę: 
Również przed około półrokiem wystosowałem 
interpelacyę i gorącą prośbę o uregulowanie 
stosunku służbowego tzw. młodszych nauczy­
cielek względnie o ich stabilizacyach.

Obiecywano wówczas, że jeszcze we wrze­
śniu zostanie obsadzonych dwadzieścia kilka 
posad i że inne „młodsze" nauczycielki, ma­
jące po 12, 15 i więcej lat służby, doczekają 
się nareszcie ustalenia swego. Dowiaduje się 
w tej chwili, że na posady właśnie został 
rozpisany konkurs, wnoszą jednak do świetnej 
Rady gorącą prośbę, by i resztę petycyi ra­
czyła wziąść pod obrady i ją uwzględniła.

Prezydent odpowiedział, że po dzień 1 sty­
cznia rozpisany jest konkurs na 23 posad, 
dalsza zaś obsada posad zależeć będzie od 
budżetu.

Równocześnie prawie z posiedzeniem Rady 
odbyli doróżkaże w sali stowarzyszenia „Jad 
Charuzim", którą interesowani zapełnili aż 
po brzegi, publiczne zgromadzenie z porząd­
kiem dziennym: O d p o w i e d ź  d y r e k t o r a  
p o l i c y i  d a n a d e p u t a c y i .

Obradom przewodniczył tow. Lebuśko, a 
sprawozdanie z przebiegu audyencyi u dyre­
ktora Schechtla zdawał przełożony korporacyi 
tow. G r z y w a k .  Odpowiedź dyrektora na 
cały szereg zarzutów, podniesionych przeciwko 
regulaminowi była połowiczną i dorożkaży, 
mimo słodkich słów dyrektora, zadowolić nie 
może, tak że trzeba będzie się chwycić ener­
giczniejszych środków celem przeprowadzenia 
swoich żądań.

Tow. N a c h  er, W y r o s t e k  i W i t y k  
wskazali na to, że pierwszym warunkiem 
możliwości zastosowania energiczniejszych 
środków, a do takich należy i s t r e j k  jest
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silna organizacya, w której nie brakowałoby 
ani jednego dorożkarza.

Po przeprowadzonej dyskusyi uchwalono 
p r z y g o t o w a ć  s t r e j k ,  k t ó r y  ma  s i ę  
r o z p o c z ą ć  23 bm. Przygoto wanie do strejku 
poruczono zarządowi Stowarzyszenia doroż­
karzy. Zarząd ma zbadać czy zachodzi po­
trzeba strejku, a gdyby ją uznał, wezwać do 
strejku i wszyscy mają głosu tego usłuchać.

Stowarzyszenie robotnic ,.Naprzód" odbyło 
w niedzielę wieczorem publiczne zgromadze­
nie kobiet pracujących. Po gorącem zagajeniu 
towarzyszki S c h e r e r ó w n y ,  referowali o po­
łożeniu robotnic i o znaczeniu organizacyi 
towarzysze H a n k i e w i c z  i N a c h e r .

Po zgromadzeniu odbył się wieczorek z tań­
cami, na którym spędzono mile czas, nie­
mal do świtu.

W  stowarzyszeniu „Praca" odbyły się w bie­
żącym tygodniu trzy poufne zebrania, na któ­
rych referowali towarzysze Wityk, Ogrodnik, 
Jonas, Szpak i Kowal.

P roces kiszyniewski.
Ciekawe były zeznania prystawa H a k e d o n a ,  

który w dnin rozruchów pełnił służbę na rogu 
ulicy Mikołajewskiej, w pobliżu sklepu Fiszmana. 
Obwiniał on niejakiego T e o d o r a ,  iż żelazną 
sztabą rozbijał drzwi sklepowe i brał udział w 
rozkradaniu towarów. Zaledwo Makeden skończył, 
zerwał się ów T e o d o r  i podniesionym głosem 
oświadczył:

„Zeznaję najświęciej przed p. sędziami, że 
jestem całkiem niewinny. Ten pan M a k o d o n  
dał mi sam żelazny drąg i rozkazał: „Idź i roz­
bijaj żydowskie sklepy!" Jeden z policyantów po­
kazał mi sklepy, do których powinieniera się za­
brać. Gdy Makedon mnie aresztował, powiedział, 
że robi to dla pozoru. Jako dowód, że areszto­
wanie jest tylko pozorne, pozwolono mi wsiąść 
do tramwaju".

Obrońcy oskarżonych w myśl wniosku, posta­
wionego wczoraj, by przeprowadzić ponowne 
śledztwo w celu wykrycia rzeczywistych spraw­
ców rzezi, zażądali powołania paru świadków, 
którzy pod przysięgą mogą stwierdzić, że poli­
cya podżegała tłum do ekscesów i mordów i 
przyrzekała, że to ujdzie bezkarnie.

Gdy przewodniczący wniosek ten odrzucił, kil­
ku obrońców ostro napiętnowało fakt, że trybu­
nał nie zezwala na odkrycie prawdziwych wino­
wajców.

Zgodzono się na powołanie, jako świadka Ale­
ksandra S c h m i d t a .  Przesłuchiwany jako świa­
dek Moses S c h n e i d e r ,  opowiada o napadzie 
na jego mieszkanie i o pobiciu go przoz nieja­
kiego S k r a b ę .  Ponieważ w pobliżu zauważono 
prystawa, rzucono na ziemię żelazną sztabę, któ­
rą rozbito drzwi. Niejaki S i l b e r m a n n  chciał 
ją zabrać, ale pop, który znajdował się w tłu­
mie, wyrwał mu ją i oddał jednemu z napa­
stników.

Dnia 5 b. m. (4-go było święto) przesłuchi­
wano świadków w dalszym ciągu. Świadkowie 
F e u e r m a n n  i S t i w i l  zeznają, że z ust je­
dnego z ekscedentów słyszeli, iż rozkaz mordo­
wania żydów wyszedł od cesarza.

Następnie postawił jeden z zastępców oskar­
żonych wniosek, by jako świadka przesłuchać 
wiceprezydenta sądu okręgowego K a n o n o w i -  
cza .  Stał on na czele komitetu, mającego nieść 
pomoc uwięzionym za udział w rozruchach i jako 
taki pisał do popa Jana Kronsztadzkiego list z 
podziękowaniem za to, że w drugiej odezwie do 
wiernych winę rzezi przypisywał żydom. Sam 
Kanonowicz wyraził się w tym liście, że areszto­
wani za rzeź są niewinni.

Przesłuchanie wiceprezydenta jako świadka by­
łoby ogromnie ciekawem i obrońcy poszkodowa­
nych oświadczyli, że jeśli wiceprezydent przed­
stawi jakieś dowody, iż prokuratorya powięziła 
niewinnych, oni od procesu i od żądania odszko­
dowania odstąpią.

W niosek ten, ma się rozumieć, trybunał od­
rzucił.

Ciekawe rzeczy opowiadał przesłuchiwany jako 
świadek policyant U r b i s z .  Pełnił on służbę na 
ulicy Azyatyckiej i twierdzi, że rozruchy wszczęli 
żydzi, którzy w liczbie 300 napadli na 15 chłop­
ców chrześcijańskich.

P r  ze  w.: Ależ to muBi być ogromnie przesa­
dzone! Czy żydzi byli uzbrojeni?

Ś w i a d e k :  Tak, w kije i w siekiery.
P r z e w . :  Czy zabito, lub zraniono kogo?
Ś w i a d e k :  Czterech zabitych i zranionych 

było po obu stronach.
P r z e w . :  Jakżeż to jednak jest możliwe, żeby 

15 chłopców mogło zabić lub zranić kogoś z trzy­
stu dorosłych ludzi?

Świadek nie wie, co odpowiedzieć. Zapytany, 
czemu, będąc tam obecny, nie przeszkodził tej 
rzekomej potyczce, odpowiedział, że nie otrzymał 
rozkazu.

Przegląd społeczny.
Zmianę statutu miejskiej Kasy chorych 

w Krakowie, uchwaloną na ostatniem walnem 
zgromadzeniu, zatwierdziło namiestnictwo. 
Zmiana ta, polegająca na tem, że opłaty ka­
sowe uiszczać będą członkowie i pracodawcy 
nie za 6, lecz za 7 dni w tygodniu, wejdzie 
w życie od Nowego Roku.

W fabryce guzików 8im era i Thorna w Pod­
górzu grozi strejk robotnic. Bezpośrednim 
sprawcą strejku jest majster Albert B u d d a ,  
który robotnice pracujące w tej fabryce, tra­

ktuje w sposób urągający wszelkiemu opiso­
wi. Do młodych, porządnych dziewcząt odzywa 
się: „A zkądeś ty, z... domu publicznego"?
Do wszystkich robotników i robotnic prze­
mawia stale przez „ty", przezywając je: „pol- 
niscbe Schweine" — „verfluchte Schlampe" 
i t. d. Pomaga mu w tem sam fabrykant 
Th o r n ,  który przezywa robotnice „bydło", 
dranie i grozi im, że je „wyrzuci na łeb". 
Budda nie żałuje także pięści. Niedawno 12 
letnią dziewczynkę zbił pięściami, poczem 
rzucił ją o mur. Robotnicę Helenę K a w i  an- 
k ę  uderzył dłutkiem Żelaznem po ręce tak, 
że ją skaleczył. Pomimo, że w regulaminie 
nie ma nic o tem, iż do pracowni nie wolno 
przynosić jedzenia, Budda wyrzucił pewnej 
robotnicy obiad, tak, że cały dzień musiała 
pracować o głodzie, a nadto jeszcze ją pobił. 
Gdy koleżanki ujęły się za nią, nałożono na 
sześć robotnic po 50 hal. kary.

Ostatecznie wyczerpała się cierpliwość 
biednych robotnic. W ubiegłą niedzielę (6 gru­
dnia b. r.) odbyły one zgromadzenie poufne 
w stow. „Postęp" w Podgórzu, na którem 
uchwaliły przedłożyć firmie następujące żą­
dania: U s u n i ę c i e b e z w ł o c z n e m a j s t r a  
B u d d y ;  skrócenie czasu pracy o jedną go­
dzinę, t. j. praca ma trwać odtąd od 7 rano 
do 6 wieczór z godzinną przerwą na obiad; 
dozorcom nie wolno przemawiać do robotnic 
przez ,,ty“; zegar we fabryce ma chodzić re­
gularnie: wypłata odbywa się w sobotę o 6 
wieczór; płaca pozostaje dotychczasowa: uznar 
nie organizacyi i poręka, że nikt z powodu 
tego ruchu nie będzie wydalony z pracy.

W razie, gdyby żądania te nie zostały 
uwzględnione, rozpocznie się dnia 14 grudnia 
strejk.

2 ruchu robotników budowlanych w Kra­
kowie. W e wtorek 8 b. m. odbyło się zgroma­
dzenie poufne robotników budowlanych! pod prze­
wodnictwem tow. Ł y s z c z a r z a .  Tow. S u ł c z e- 
w s k i  mówił o sądach przemysłowych i ich zna­
czeniu dla robotników, zaznaczając, iż robotnicy 
powinni wybierać na asesorów towarzyszów świa­
domych i energicznych; następnie mówił o pod­
wyższeniu płacy w zawodzie budowlanym, zazna­
czając, iż środki spożywcze drożeją, a zatem i 
płaca powinna być podwyższona. Następnie za-- 
brał głos tow. Łyszczarz przedstawiając oblicze­
nie, z którego wynika, że przy obecnej płacy 
może zarobić murarz przez cały sezon, t. j. od 
15 marca do 15 listopada, po odtrąceniu świąt 
i deszczów 400  K, zaś na utrzymanie i ubranie 
dla siebie, żony i dwojga dzieci potrzeba wydać 
conajmniej 600 K; powinni zatem towarzysze 
budowlani walczyć o podwyższenie płacy, by po­
kryć ten brak i wywalczyć lepsze warunki pła­
cy, bo skoro kapitaliści łączą się w kartele, by 
podrożyć produkty, to powinni to samo czynić i 
robotnicy, łącząc się w organizacyę, i walczyć o 
lepszą płacę.

Wybory do powiatowej Kasy chorych w 
Białej. Wybór delegatów z grona własnowol- 
nych członków Kasy powiatu bialskiego odbędzie 
się dnia 16 grudnia b. r. od godz. 11 przed 
południem do godz. 1 popołudniu, a wybór re­
prezentantów z grona pracodawców od godz. 3 
do 4 popołudniu, w lokalu powiatowej Kasy cho­
rych przy ulicy Cyniarskiej (Zinngiessergasse). 
Ilość delegatów robotników wynosi 60, a to dla 
powiatu sądowego w Białej 48, dla powiatu są­
dowego w Kętach 6, a dla powiatu sądowego w 
Oświęcimiu 6.

Wybory delegatów odbywają się kartkami gło­
sowania. Na kartkach głosowania oznaczona jest 
ilość delegatów wybrać się mających z pewnego 
grona przedsiębiorstw.

Wybory delegatów i reprezentantów dla po­
wiatu sądowego w Kętach odbędą się d. 17gru- 
dnia b. r. w czasie od godz. 9 przedpołudniem 
do godz. 1 popołudniu w hotelu pod „Czarnym 
orłem". Wybory delegatów i  reprezentantów dla 
powiatu sądowego w Oświęcimia odbędą się dnia 
18 grudnia b. r. w czasie od godz. 9 przedpo­
łudniem do godz. 1 popołudniu w urzędzie gmin­
nym.

Kilka dat o szkołach przemysłowych uzu­
pełniających w Austryi. „Zentralblatt fur das 
Gewerbl. Unterrichtswesen in Oesterreich 
1 9 0 3 “ ogłasza statystykę szkół uzupełniająch 
za rok 1898 /99 , z której przytaczamy: W ro­
ku szkolnym 1 898 /99  było w Austryi 833  
szkół uzupełniających przemysłowych i ry­
sowniczych z 5370 nauczycielami i 114.131  
uczniami, z których wytrwało do końca roku 
szkolnego 93.704. Ubyło więc 17'9 procent. 
Według języka wykładowego było szkół prze­
mysłowych uzupełniających: 
z niemiec. językiem wykład. 446 czyli 53'5%
z czeskim 281 )) 3J ‘8%
z p o l s k i m 50 11 6-0%
z słoweńskim 9 jj 1-1%
z chorwackim 3 11 0-4%
z włoskim 15 11 1-8%
z niem. czeskim 16 5? 1-9%

l-2°/oz niem. słoweńskim 10 11
z niem. polskim 2 11 0'2%
z niem. rumuńskim 1 J7 o i %
z r u s k i m  językiem w kładowym nie b y ł o  
a n i  j e d n e j  s z k o ł y  przemysłowej uzupeł­
niającej! Zaznaczyć wypada, że na Śląsku 
było 21 szkół z językiem wykładowym nie­
mieckim, 1 z czeskim, 1 z niemiecko-czeskim 
i f t y l k o  j e d n a  z n i e m i e c k o - p o l s k i m .  
Z p o l s k i m  językiem wykładowym nie było 
na Śląskd a n i  j e d n e j  szkoły przemysłowej!

Między zapisanymi uczniami było pomocni­
ków i robotnic 3372 (2 ’9 proc,) zaś uczniów 
i uczenie 107.002 (9 3 ‘8 proc.), reszta, 3757  
(3'3 proc.) należała do innych powołań a nie 
do rzemiosła.

Uczniów było 110.444 (96'8 proc.), uczenie 
zaś 3.687 (3'2 proc,); tylko w sześciu krajach 
koronnych, a mianowicie w Austryi górnej 
i dolnej, Styryi. Karyntyi, Czechach i na Mo­
rawach uczęszczały także dziewczęta do szkół 
przemysłowych uzupełniających. Według ję­
zyka ojczystego uczniów było:
N ie m c ó w ......................... 50.348 czyli 4 4 ’3°/0
Czechów . . . . . 49.809 4 3 ’o°/0
Polaków . . . . 6.841 6'0°/0
Rusinów . . . . 791 0 7  °/0
Słoweńców . . . . 2.725 2-4°/0
Serbów i Chorwatów 50.3 0'5 °/0
Włochów . . . . . 1.582 l ‘4°/o
Rumunów . . . . 95 0 T °/n
Węgrów . . . . 845 11 0 ’7o/°
innych ...................... 83 11 0 ’l ° / n

Naukę ukończyło 80.605 uczniów,, czyli
70’9 proc. Opłatę szkolną zaprowadzono w 149  
szkołach (17 ’9 proc.); wpłynęło z niej razem 
115.534 K. Nagród, stypendyów i zapomóg 
rozdano na 441 szkołach za ogólną sumę 
47.102  K 9116 uczniom, tak, iż na jednego 
ucznia wypadło 5 K  16 h!

Jak mieszkają stróźe krakowscy?
Zorganizowani stróże krakowscy zebrali opisy 

swych mieszkań i podają z nich najcharaktery- 
styczniejsze do wiadomości publicznej w tej my­
śli, że szerszy ogół dowie się o opłakanym po­
łożeniu paru setek rodzin i wywrze moralną 
presyę na władze magistrackie, by już raz na 
sery o zajęły się ich dolą.

Ul. Szpitalna 1. 4. W łaściciel: p. Wójcicki. 
Mieszkanie jest tak małe, że niema nawet gdzie 
łóżek postawić, a ich miejsce zastępuje galerya, 
zbita z desek i umieszczona pod sufitem. W  tej 
komórce mieszka stróż z żoną i trojgiem dzieci.

Ul. Szpitalna 1. 5. Właścicielka: p. Katarzy­
na Paszczykowa. Mieszkanie ciemne i ciasne 
równie jak i poprzednie, jest schronieniem dla 
stróża, jego żony i pięciorga małych dzieci. 
Nadto przez to mieszkanie przechodzi lokator, 
którego mieszkanie jest obok tej komórki stróża.

Ulica Mikołajska 1. 4 i 1. 8. W łaściciel: dr 
Śliwiński. Ogółem są znane kamienice dra Śli­
wińskiego jako pełne najciemniejszych i najwię­
cej cuchnących dziur. Ale mieszkanie stróża jest 
już z pośród tych wszystkich, ma się rozumieć, 
najgorsze. Komisya sanitarna obchodzi zawsze 
z daleka obie te kamienice, bo właścicielem ich 
jest dr Śliwiński, ale on sam, o ile jest su­
miennym lekarzem, powinien kazać zamknąć te 
chlewy, których jest mnóstwo w jego kamienicy.

Ul. Mikołajska 1. 26. Właścicielem jest ks. 
Bukowski. W  ciemnem do niemożliwości mie­
szkaniu trzyma on czworo ludzi. Stróżowa się 
rozpłakała, gdy do niej przyszli nasi towarzysze, 
bo wyzyskiwaczem tej biednej rodziny jest ks. 
B u k o w s k i ,  radca miejski, który też w radzie 
miejskiej ani palcem w bucie nie kiwnie w obro­
nie stróżów. Jest on zarazem protektorem kato­
lickich stróżów, grupujących się koło jezuickiej 
Przyjaźni!

Mikołajska 1. 24. Właścicielką jest p. Lisow­
ska. Mieszkanie stróża znajduje się wprawdzie 
na parterze, ale jest położone tuż obok wychod­
ków, tak, że ściany mieszkania są zupełnie bru­
dne od ściekającego po nich gnoju, który wnę­
trze izby wypełnia smrodem nieznośnym.

W  mieszkaniu tem żyje z rodzicami troje 
dzieci, które ciągle chorują.

Ul. Mikołajska 1. 7. Właścicielka p. Kudasie- 
wiczowa. Nora, która służyła jeszcze przed nie­
dawnym czasem jako mieszkanie dla dozorcy do­
mn była tak zabójczą dla życia ludzkiego, źe 
poprzedni stróż wraz ze swą żoną zmarł na su­
choty.

Była to izdebka długa i szeroka na 2 metry, 
a nadto ciemna, bo znajdowała się pod schoda­
mi. Podwórze tego domu znane jest władzom 
magistrackim z nieporządku i z -niechlujstwa i 
dopiero niedawno zmusiły władze magistrackie 
gospodynię do wydzielenia stróżowi mieszkania 
innego, które, nawiasem powiedziawszy, jest nie 
o wiele od dawnego lepsze, oraz do obielenia 
murów podwórza, które było odrapane, brudne i 
ciemne, jak grób.

Obecne mieszkanie dozorcy domu jest odda­
lone od bramy o 30 m. i niewiele większe od 
poprzedniego.

Plac Maryacki 1. 8. Kilka razy wspominaliśmy 
o mieszkaniu stróża w tej kamienicy, które jest 
tak ciemne, że kury w niem poślepły. Ani jeden 
promień światła do tej nory nie dochodzi!

Ulica Kolejowa 1. 1, dom p. Czernego. Mie­
szkanie stróża oddalone jest od bramy o jakie 
przeszło 10 m. i znajduje się w suterenach, do 
których się schodzi po ciemnych schodach. Izba 
ta jest istnym lochem piwnicznym, wilgotnym i 
ciemnym. Kiedy nasi towarzysze tam zaszli, zna­
leźli w niem czworo chorujących dzieci, a sa­
mego stróża skarżącego się na nieustanne darcie 
po nogach i rękach, oraz ból głowy z powodu 
panującej tam zgnilizny.

Podajemy tych kilka obrazków z życia kamie- 
nicznych stróżów, które każdego wzruszyłyby do 
łez, gdyby się ich doli i położeniu przypatrzył 
z bliska. Wielu z nas, mieszkając w pewnym 
domu, zupełnie nie zważa, w jakich lochach i 
chlewach zmuszeni są żyć stróże ze swemi ro­
dzinami. Wywarcie moralnej presji i interwen-

cya uczciwszych lokatorów zmusiłaby gospodarza 
do dania dozorcy domu mieszkania zdrowszego 
i obszerniejszego.

Ale u nas krzyczy się, i plakatami afiszuje 
się filantropię, urządza się publicznie najroz­
maitsze o dobroczyniących celach przedstawienia, 
wieczorki, koncerty itd., w rzeczywistości zaś 
nic się nie robi z poczucia wewnętrznego obo­
wiązku tam, gdzie chodzi o prywatne wystąpienie.

Stróże miasta Krakowa kreśląc swoje położe­
nie i swą dolę, zapytują władze magistrackie, 
kiedy wreszcie one zajmą się polepszeniem sto­
sunków najwięcej upośledzonych robotników.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 13 grudnia. 1799. Urodziny 

poety Heinego. — 1860. Ministeryum Schmerlinga w 
Austryi. — 1894. Crispi zdemaskowany jako złodziej 
bankowy. — 1900. Klęska Anglików na górze Mega- 
lies w południowej Afryce. — 1901. Koniec strejku 
piekarzy we Lwowie.

Uniwersytet ludowy w Krakowie. Dziś :
W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (nl. Fran­

ciszkańska) o godz. 6 wieczorem: Dr Zygmunt Wą­
sowicz: „O różnych rodzajach kąpieli i ich działa­
niu na ustrój ludzki“. — O godz. 7i/2 wieczorem: p. 
Wilhelm Feldman: „Obrazy z dziejów malarstwa11 
(Rubens, Rembrandt, Van Dyck).

W sali stow. piekarzy, ul. Sławkowska, od godz. 
11 do 12 w południe: „Jak zbudowanem jest ciało 
człowieka11.

W sali „Postępu" w P o d g ó r z u  o godz. 3 po po­
łudniu: „Maszyna jako rewolucyonista11.

Teatr miejski w Krakowie.
Niedziela: O godz. 3 po południu: „Kopciuszek11 

(ceny zwykłe). — O godz. 7 wieczorem: „Gabryel 
Borkman11.

Wtorek: „Piękna żonka11, komedya w 4 aktach M. 
Bałuckiego (ceny zniżone do połowy).

Środa: „Kopciuszek11, widowisko fantastyczne w 8 
obrazach przerobił A. Walewski (ceny zwykłe).

Czwartek: „Jan Gabryel Borkman-1, dramat w 4 
aktach H. Ibsena.

Sobota: „Zmartwychwstanie" (La Resurection), sztu­
ka w 4 aktach z prologiem hr. Lwa Tołstoja i H. 
Bataille (nowość).

Niedziela: „Zmartwychwstanie11.
Teatr ludowy w Krakowie.
Niedziela po południu: „Anarchista". — Wieczo­

rem: „Zbójcy" Schillera.

W drukarni Teodorczuka pękł motor ga­
zowy w sobotę rano, właśnie gdy się drukował 
numer poranny „Naprzodu". Skutkiem tego wy­
padku część nakładu porannego wydania sobo­
tniego „Naprzodn" byliśmy zmuszeni wydruko­
wać w drukarni Fischera. Wywołało to opóźnie­
nie i część abonentów miejscowych skutkiem tej 
nieprzewidzianej katastrofy otrzymała numer do­
piero po południa. Numer dzisiejszy, złożony w 
drukarni Teodorczuka, drukuje się również w 
drukarni Fischera.

Ze stowarzyszenia drukarzy „Ognisko". W
niedzielę 13 b. m. odbędzie się w lokalu stowa­
rzyszenia (Rynek 12, III piętro) przedstawienie 
amatorskie z następujących programem: 1) „Krzyż 
zasługi", poemat M. Gawalewicza. 2) „Dziecia­
ki", komedya w 1 akcie przez L. Świderskiego.
3) „Gucia", monolog panieński. 4) „Uroki", kom. 
w 1 akcie przez Nagodę. Początek o godz. 7 
wieczorem. Krzesło 60 h, miejsce do stania 40 h.

Przedstawienie amatorskie („Pokonani zwy- 
cięscami", dramat w 3 aktach) odbędzie się w 
niedzielę dnia 13 b. m. w7 Związku stowarzy­
szeń robotniczych, Mały Rynok 6. W stęp za za­
proszeniami.

VII. bezp łatna w ypożyczaln ia  książek  III
koła T. S. L. została przeniesioną na Wolnicę
1. 11 (sklep frontowy) i jest otwartą w soboty 
od godz. 3 — 5 po południu, oraz w niedziele od 
godz. 9 — 12 w południe.

Walne zgromadzenie stow. zawodowego po­
mocników handlowych odbędzie się w niedzielę 
dnia 13 b. m. o godz. 61/* wieczorem w lokalu 
stow. przy ul. Sebastyana 16.

W  razie braku kompletu odbędzie się tegoż 
samego dnia o godz. 7 ł /a następne bez względu 
na ilość obecnych członków.

Ruska młodzież akademicka we Lwowie od­
była onegdaj w lokalu „Siczy" poufną naradę 
w sprawie immatrykulacyi ruskich akademików, 
na uniwersytecie lwowskim. Po dłuższej dysku­
syi uchwalono następującą rezolucyę: I. Ukraiń­
ska młodzież nie przystępuje do ofieyalnego aktu 
immatrykulacyi na lwowskim uniwersytecie. II. 
W zywa wszystkich kolegów, którzy mają się 
immatrykulować, aby się bezwarunkowo poddali 
towarzyskiej solidarności, a przebywający na pro- 
wincyi mają natychmiast zgłosić swoją solidar­
ność pisemnie. III. O uchwale pod I) uwiadamia 
się oficjalnie senat lwowskiego uniwersytetu z 
prośbą, aby arkusze immatrykulacyjne doręczono 
drogą kancelaryjną.

Stowarzyszenie urzędników pocztowych 
W6 Lwowie wysłało do Koła polskiego memo- 
ryał, streszczający żądania urzędników poczto­
wych w Galicyi, podnoszący szczególnie kwestyę 
opłakanych stosunków awansu.

Szewski kurs majstsrski. Dnia 15 stycznia 
1904 rozpocznie się we Lwowie urządzony przez 
wydział krajowy kurs dla majstrów szewskich. 
Kurs ten będzie trwał 8 tygodni pod fachowem 
kierownictwem. Na kurs przyjętych będzie 17 u- 
czestników.

Z paszaliku d yrektora kolei W ierzbickiego.
Z P r z e m y ś l a  donoszą nam: Skutkiem re-
kursu, wniesionego przez tow. R u t k o w s k i e g , o  
i T h i e r a ,  których przed kilkoma tygodniami ko­
misya dyscyplinarna kolejowa zasądziła na prze­
niesienie, wstrzymanie awansu i redukcyę płacy 
za to, że pierwszy przewodniczył, a drugi se­
kretarzował na zgromadzeniu kolejarzy, na któ-
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rem omawiano awansy lipcowe, został wyznaczo­
ny termin apelacyjny przed komisyę ministe- 
ryalną w Wiedniu. Dyrektor W i e r z b i c k i  w 
porozumienia z inspektorem warsztatów przemy­
skich B a r t e l m u s e m ,  postanowili zataić to 
przed stronami interesowanemi, aby im uniemo­
żliwić osobiste stawiennictwo i obronę. Na szczę­
ście nieuczciwy manewr Wierzbickiego i Bartel 
masa nie udał się, bo jeden z uczciwych ludzi 
dał znać tow. Rutkowskiemu i Thierowi, że w 
dyrekcyi kolejowej we Lwowie i inspektoratach 
warsztatów i ogrzewalni kolejowej w Przemyślu 
leżą wezwania na rozprawę apelacyjną, dyscy­
plinarną, mającą się odbyć 8 grudnia w W ie­
dniu. Na energiczne żądanie tow. Rntkowskiego, 
inspektor ogrzewalni wydał mu wezwanie i wolną 
kartę jazdy pospiesznym pociągiem do Wiednia. 
Inaczej postąpił inspektor warsztatu Bartelmus, 
który odmówił wydania tow. Thierowi karty wol­
nej do pospiesznego pociągu, kręcąc z początku, 
że jeszcze taka karta nie nadeszła, kiedy zaś 
tow. Thier powołał się na udzielenie karty Ru­
tkowskiemu, Bartelmus oświadczył, że robotnik 
może zwykłym, a nie pospiesznym pociągiem je­
chać. Nie pomogły perswazye, że dzień tylko 
dzieli go (Thiera) od dnia rozprawy w Wiedniu, 
Bartelmus karty nie wydał, tak, że tow. Thier 
musiał na legitymacyę służbową, dopłacając prze­
pisową część wyjechać do Wiednia.

Całe to krętactwo wskazuje jasno, jak bardzo 
takiemu Wierzbickiemu i Bartelmusowi zależało 
na niedopuszczeniu towarzyszów naszych przed 
oblicza ministeryalnej komisyi dyscyplinarnej, 
a jest to także dowód, jak łamane i deptane są 
przepisy prawne przez galicyjskie władze kole­
jowe, na czole których stoją tacy „patryoci", 
jak Wierzbicki i spółka.

Inspektor Bartelmus zaczyna także wypadać 
z dotychczasowej rezerwy uczciwego człowieka 
i  coraz częściej ściąga na siebie oburzenie swo­
ich podwładnych, sądząc, że nieuczciwem postę­
powaniem zaskarbi sobie lepszą opinię u prze­
łożonych. Zapomina pan Bartelmus, że spokojna 
ocena jego dotychczasowej działalności przez pra­
sę robotniczą, była wynikiem jego bezstronnego 
traktowania podwładnych. Z chwilą, kiedy pan 
Bartolmus krętactwo i sekatury weźmie sobie za 
podstawę rządzenia, znajdzie się dosyć i to rze­
czowych zarzutów, które mu spewnością nieocu- 
krzą życia, jeżeli naturalnie nie zechce się wy­
zbyć wstydu i ambicyi.

Co do p. Wierzbickiego, to ten dawno rozwiał 
wszelkie złudzenia uczciwych ludzi. Zasada bru­
dnego szlachcica-biurokraty, streszczająca się w 
słowach: „służyć i daptać", jest sakramentem
działalności tego złego starca, o którym w gro­
nie nawet najbliżej mu stojących, krąży utarte 
zdanie, że dobił się stanowiska dyrektora nie za­
sługą, nie wiedzą, ale okazywaniem największych 
zdolności kapralskich i brakiem sumienia -wobec 
kraju, którego jest synem. Wierzbicki jest je­
dnym z głównych autorów przedłożeń awanso­
wych dla służby i urzędników kolejowych w Ga­
licyi, przedłożeń, które jak wiemy, blisko o 60%  
przyniosły gorsze awansy galicyjskim kolejarzom 
w porównaniu z awansami w dyrekcyach nie­
mieckich, czyli innemi słowy skrzywdziły 12.000  
rodzin kolejowych w Galicyi liczących około
60 .000  ludzi.

Działalność Wierzbickiego znajdzie jeszcze e- 
cho w radzie państwa, gdzie cyfrowo roztoczy 
się historyę złodziejstw kolejowych w dyrekcyi 
lwowskiej, gdzie bohaterami byli inspektorzy ko­
lejowi S z y s z k o w s k i  i K o t a r b a  (Przemyśl), 
magazynierzy kolejowi P a ł a c ,  T a r n a w s k i ,  
K o r z i n e k  (Przemyśl), kierownicy warsztatowi 
M a r k o w s k i  (Przemyśl), szpicle dyrekcyjni jak 
F u j a r e w i c z  (Przemyśl), inżynierowie jak O l­
s z e w s k i  (Tarnopol) itd., itd. Organizacya robo­
tnicza postara się, aby p. Wierzbicki w należy- 
tem oświetleniu zajaśniał na odehodnem.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza 
W Schodnicy. Piszą nam ze Schodnicy: Dnia 
6 b. m. odbyło się otwarcie roku szkolnego tu­
tejszego oddziału Uniwersytetu ludowego. Pierw­
szy wykład „O celach i zadaniach Uniwersytetu 
ludowego “ wygłosił p. Słonina. W  dniu 8 b. m. 
odbył się wykład p. E. Libańskiego p. t.: „Czło­
wiek i przyroda wedle dzisiejszego światopoglą­
du “. Licznie zgromadzeni słuchacze, wyłącznie 
robotnicy, z prawdziwem zajęciem wysłuchali 
zajmującego wykładu, ilustrowanego obrazami 
świetlnymi. Pocieszającym objawem jest okoli­
czność, że na wykłady zaczynają się garnąć żo­
ny robotników.

Oddział miejscowy, stosując się do życzeń 
swych członków, urządza w bieżącym roku kurs 
mechaniki, który wykład: p. Wiktor Bobrowski 
w każdą środę i sobotę sali Szkoły polskiej. 
Dla młodzieży robotniczej założył miejscowy od­
dział szkołę wieczorny na której codziennie od 
godz. 7 do 8 wieczór wykładane są: matematy­
ka liryka, rachunki, historya powszechna i ry- 
sunki. W niedziele odbywać się będą wykłady 
z dziedziny ekonomii.

Zgromadzenie ludowe w Czortkowie. W  bo  

botę 5 b. m. odbyło się w lokalu stow. „Bra­
terstwo" pod przewodnictwem tow. Rotledera 
zgromadzenie ludowe z porządkiem dziennym:
1) Czego chcą socyaliści? 2) Syonizm a socya- 
lizm ; referował tow. Maks Nacht z Buczacza. Po 
dwugodzinnej mowie referenta, nastąpiła żywa 
dyskusya; brali w niej udział: tow. Nowakow­
ski, oraz syoniści, którzy już przedtem wrzaska­
mi i przerywaniami starali się uniemożliwić spo­
kojny przebieg obrad. Mówca syonistyczny Roth, 
plótł niemożliwe bajki o jakichś tłustych i chu­

dych krowach egipskich, to też „wywody" jego 
zostały przyjęto ogólnym śmiechem. Na zakoń­
czenie przemówił znowu tow. Nacht, odpierając 
zarzuty i piętnując haniebną i szkodliwą polity­
kę syonistów. Po 4%  godzinnych obradach za­
mknął przewodniczący zgromadzenie.

Sprzeniewierzenie w sądzie. Z Bogumina
donoszą: W ielkie wrażenie wywołało tu nagłe 
zniknięcie kancelisty sądu powiatowego S c h w a r -  
c a. Dokładne szkontrnm kasy podręcznej i księ­
gi, prowadzonej przez niego, wykazało brak 200  
koron. Schwarc zgłosił się dobrowolnie do pro- 
kuratoryi w Cieszynie i został natychmiast are­
sztowany. Jest to młody, żonaty, ale bezdzietny 
człowiek, który dopiero niedawno ukończył ma­
turę gimnazyalną.

Wieczór Mickiewiczowski w Wiedniu. Do­
noszą nam z Wiednia: W  niedzielę 6 b. m. u- 
rządziło stow. robotników polskich „Siła" w ie­
czorek-ku uczczeniu pamięci Adama Mickiewicza. 
Wieczór zagaił prezes „Siły" tow. L. Terakow- 
ski. Odczyt o życiu i pracach A. Mickiewicza su­
miennie opracowany wygłosił tow. J. Brona, na­
stępnie tow. S. Buttner oddeklamował „Marsz 
pogrzebowy" (Ujejskiego) przy akompaniamencie 
fortepianu przez tow. Pokorylesową. Tow. A. 
Gertz oddeklamował „Odę do młodości". Uroczy­
sty ten wieczór zakończono odśpiewaniem „War­
szawianki" i „Czerwonego sztandaru".

Zerwanie carskiego portretu. Ciekawy szcze­
gół z pierwszych demonstracyj studenckich w Ki­
jowie —  w rocznicę stracenia Bałmaszewa — 
podaje ostatni numer „Oswobożdienia", pisząc: 
„Na politechnice kijowskiej studenci wyłamali 
drzwi do auli, z e r w a l i  p o r t r e t  M i k o ł a j a  
Ii-go, u s t a w i l i  w i e l k i  p o r t r e t  B a ł m a ­
s z e w a ,  przed którym odśpiewali „Pamięć wie­
czną", poczem wygłosili parę mów. Dyrektorowi 
Konowałowowi udało się uzyskać tyle, iż skłonił 
techników, by przeszli do innej sali".

Jako dowód wrogiego usposobienia władz
rosyjskich przeciwko żydom przytacza korespon­
dent „Dziennika Poznańskiego" następujące zda­
rzenie: „Uczniowie libawskiej szkoły handlowej 
pojechali wraz ze swymi profesorami do Peters­
burga i Moskwy, aby zwiedzić zakłady fabry­
czne. Gdy byli w Moskwie w pewnej fabryce 
tkackiej, przyszedł do nich „prystaw" imieniem 
oherpolicmajstra Trepowa z wezwaniem, aby pro­
fesor Dobrozrakow stawił się w jego biurze. 
Tutaj oświadczył Trepów profesorowi, że żydzi 
nie mają prawa przebywania w Moskwie i że 
uczniowie żydzi mają natychmiast wyjechać, przy 
tej sposobności Trepów nawymyślał porządnie 
Dobrozrakowi za zuchwałość, jakiej się rzekomo 
dopuścił, jadąc ze żydami do Moskwy".

Aresztowanie w Tomsku. Po demonstracyi 
studenckiej w teatrze tomskim, o której donosi­
liśmy niedawno, aresztowała policya, jak podaje 
„Oswobożdienie", około 300  osób w tej liczbie 
185 studentów.

Choroba tow. Vollmara. Tow. Vollmar, po­
seł do parlamentu niemieckiego, zaniemógł cięż­
ko wskutek wstrząśnienia mlecza papierzowego, 
jakiego doznał podczas katastrofy kolejowej koło 
Schonglising. Vollmar nie będzie więc mógł brać 
udziału w obecnej sesyi parlamentarnej.

Aresztowanie centrowca za kradzież. W  
Haaren aresztowała policya, wychodzącego z ko­
ścioła jednego z wybitniejszych dowódców kato­
lickiego stronnictwa centrnm nad Renem z po­
wodu sprzeniewierzenia pieniędzy kościelnych. 
„Przyjaciółki" tego klerykalnego polityka zło­
żyły za niego 45 .000  marek na pokrycie kra­
dzieży.

Spalenie zwłok Spencera. Z Londynu dono­
szą, że zwłoki Herberta Spencera stosownie do 
jego życzenia, wyrażonego przed śmiercią, zo­
staną spalone. Akt ten odbędzie się w obecności 
wielu wybitnych uczonych i będzio miał chara­
kter bardzo uroczysty.

Wzorowy duszpasterz. Z Tryestu donoszą 
pod datą 10 b. m.: Dziś rozpoczęła się przed 
sądem przysięgłych obliczona na 4 dni rozprawa 
przeciwko kapelanowi greckiego wyznania przy 
więzieniu w Capodistrii —  Sofreniuszowi Rani- 
ciehowi, oskarżonemu o uwiedzenie 12-letniej 
swej siostrzenicy Dorinki Ghergic.

Ranicich przedtem fałszywi® oskarżał o po­
wyższy czyn kandydata nauczycielskiego Suza, 
który wszakże sądownie oczyścił się od tego za­
rzutu. Prócz tego wzorowy duszpasterz oskarżo 
ny jest o krzywoprzysięstwo, którego się dopu­
ścił, zaprzeczając swego ojcostwa w procesie ze 
służącą nazwiskiem Cociancich.

, Z Towarzystwa Polska Sztuka Stosowana w Kra­
kowie. Wydział uchwalił wydać kilka kompletów, 
papierów listowych i kopert ozdobionych ornamentem 
o charakterze polskim, a także seryę kart poczto­
wych. Papier listowy już przygotowano do druku. — 
Potrzebne są jeszcze projekty na 12 kart pocztowych. 
Artyści polscy proszeni są o nadsyłanie takowych do 
Towarzystwa (Wolska 14) do dnia 10 stycznia 1904 r. 
Karty mają być ozdobione ornamentem kolorowym 
o charakterze polskim. Każdy projekt, polecony przez 
komisyę rozpoznawczą zakupi Towarzystwo za 20 kor. 
Wydział przypomina nadto, że termin nadsyłania 
prac na zakup projektów na, a) stół i krzesło do ja­
dalni i b) kanapę i fotel do pokoju bawialnego u- 
pływa dnia 10 stycznia 1904 r.

Uniwersytet ludowy im. Ad. Mickiewicza na prowin- 
cyi. W niedzielę 13 b. m. odbędzie się pierwszy wy­
kład popularny Uniwersytetu ludowego w B i a ł e j  w 
sali „Czytelni polskiej". Mówić będzie p. Stefania 
Sempołowska o- „człowieku przedhistorycznym", ilu­
strując wykład swój obrazami niknącymi. Wykład 
ten zagai dr Emil Bobrowski na temat: „Cele i dzia­
łalność uniwersytetów ludowych". Początek wykładu 
o godzinie 3 po południu.

Oprócz powyższego wykładu odbędzie się w B i a ł ej 
cały szereg wykładów popularnych Uniwersytetu lu­

dowego w następne niedziele, z wyjątkiem świąt Boże­
go Narodzenia.

W niedzielę 13 b. m. urządza zarząd główny Uni­
wersytetu ludowego następujące wykłady na pro- 
wincyi:

W W i e l i c z c e  mówić będzie p. Marya Markow­
ska „O poezyi w dobie rewolucyi listopadowej". Wy­
kład odbędzie się w miejskiej sali teatralnej. Począ­
tek wykładu o godzinie pół do 5 po południu.

W W a d o w i c a c h  w sali „Sokoła" towarzysz 
Zygmunt Klemensiewicz wygłosi wykład popularny 
p. t. „Gruźnica i jej znaczenie". Wykład ilustrowany 
będzie obrazami świetlnymi. Początek wykładu o go­
dzinie pół do 5 popołudniu.

Sabryelekl (Kraków) kupuje, sprzedaje i 
najmuje — fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne —  nowe i przegrane —  
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Loterya Gwiazdkowa: Za I koronę t. j. za cenę 
takiego losu, można zrobić wygrane wartości 25.000,
5.000, 1.000 koron, które zostaną na żądanie wypła­
cone w gotówce po potrąceniu u s t a w o w e g o  po­
d a t k u .  Wygrane, wartości 50'000 koron, składają się 
z biżuteryi, przedmiotów złotych, srebrnych. — Cią­
gnienie odbędzie się 29 grudnia b. r. i można losy 
nabyć we wszystkich kantorach wymiany, trafikach 
i kantorach loteryjnych.

Świeżo wyszła z druku i jest do nabycia 
w administracyi „Naprzodu" (Kraków, Sław­

kowska 29):

serya ilustrowanych kart korespondencyjnych

„CZERWONY SZTANDAR"
Serya ta zawiera 6 pięknych kart, malo­

wanych przez K. Sichulskiego, a stanowią­
cych ilustracye do poszczególnych wierszy 
pieśni „Czerwony Sztandar". Karty te wy­
konane są artystycznie w trójkolorowej re- 
produkcyi.

Cena poszczególnej kartki 10 halerzy. • 
Cena całej seryi 50 halerzy.

RADA P A Ń S TW A .
(Telefonem).

Wiedeń, 12 grudnia. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby panów baron Lehmayer referował u- 
stawę w sprawie zmiany kilku postanowień n- 
stawy dotyczącej trybunału administracyjnego. 
Prezydent ministrów dr. Kórbor wita ten pro­
jekt ustawy, jako nadzwyczajnie cenny środek 
do uproszczenia postępowania. Ustawa została na­
stępnie we wszystkich trzech czytaniach przy­
jęta.

Przyjęto również we wszystkich trzech czyta­
niach uchwaloną przez Izbę posłów ustawę o za­
pomogach.

Odczytano następnie interpelacyę, podpisaną 
przez członków wszystkich stronnictw Izby pa­
nów w s p r a w i e  k o n c e s y j  p r z y z n a n y c h  
W ę g r o m  na  p o l u  w o j s k o w e m .  Interpelanci 
proszą prezydenta ministrów o wyjaśnienie, czy 
koncesye te nie naruszają jedności armii.

Dr K o r b e r  odpowiada bezzwłocznie na tę 
interpelacyę, podnosząc, że ustawy ugodowe nie 
mogą doznać jednostronnej interpretacyi, a zmia­
na ich nastąpić może tylko przez obopólne poro­
zumienie w drodze konstytucyjnej.

Wspólność tych ustaw ugodowych, które mają 
ważność traktatu najlepiej udowodniona jest tem, 
że w razie, gdyby nie udało się osiągnąć poro­
zumienia, ustawa przewiduje wspólne głosowanie. 
Co się tyczy reform, zamierzonych na W ęgrzech, 
były one prezydentowi gabinetu znane, ale re­
formy te nie są jeszcze definitywnie ustanowio­
ne, tyle jednak może dr Korber zapewnić, że 
zewnętrzna i wewnętrzna j e d n o ś ć  a r m i i  p o ­
z o s t a n i e  n i e t k n i ę t a .  Rozdział armii na 
dwie części, byłby zbrodnią wobec państwa i. n ie­
możliwym, jak długo istnieją ustawy ugodiowe. 
(Oklaski).

Hr. Franciszek T h u n  wnosi otwarcie dy­
skusyi nad tą odpowiedzią, co uchwalono.

Ks. Alfred W i n d i s c h g r a t z  podnosi, że 
Izba panów stoi na niezachwianem stanowi­
sku bezwarunkowego uznania praw wyższo­
ści korony i najwyższego wodza armii. Mów­
ca przypomina mowę Kossutha za zaprzesta­
niem obstrukcyi, w której wskazywał na 
wielkie wyniki, jakie obstrukeya przez swą 
walkę osiągnęła. To oświadczenie może za­
niepokoić każdego patryotę austryackiego.

Ludność Austryi nie będzie chciała dłużej 
odgrywać roli cierpliwego jagnięcia. Ks. Win­
dischgratz wyraża wkońcu życzenie jak naj­
rychlejszego przywrócenia normalnych sto­
sunków parlamentarnych. (Oklaski).

Na tem zakończyła się dyskusya.
Prezydent ministrów dr. Korber z najwyższe­

go polecenia ogłasza odroczenie rady państwa.

T E L E G R A M Y
Lwowski budżet miejski.

Lwów, 12 grudnia. Komisya budżetowa rady 
miasta rozpoczęła wczoraj wieczorem obrady nad 
budżetem na rok 1904. W  dysknsyi ogólnej w ię­
kszość mówców oświadczyła się przeciwko pro­
jektowanemu przez m agistr podwyższeniu do­
datków do podatków bezpośrednich, oraz prze­
ciwko podwyższenia ciężarów na "ościach.

Ruch studentów na uniwersytetach 
rosyjskich.

Petersburg, 12 grudnia. Ro agencyatelegr.. 
donosi z K i j o w a :  Sprawcom rozruchów u- 
dało się sprowadzić ogólne wstrzymanie wy- 
wykładów w uniwersytecie. Jako przyczynę

podają aresztowanie studentów podczas osta­
tnich demonstracyj przed uniwersytetem. Po­
licya i kozacy utrzymują przed gmachem uni­
wersytetu porządek.

W politechnice od rana 300 studentów 
stara się zwalczyć tych, co pragną ogólnego 
zastoju w wykładach. Ńa żądanie tej części 
młodzieży, która domagała się dalszych wy­
kładów, wykłady się rozpoczęły, zostały jednak 
wkrótce na uchwałę kolegium profesorów 
wstrzymane. Słuchacze uchwalili zrazu wysłać 
depntacyę do kierownika ministerstwa skarbu 
i prosić o wyjaśnienie sytnacyi, potem jednak 
wręczyli dyrektorowi politechniki pismo z proś­
bą, aby zakładu nie zamykano. Wykłady 
wstrzymano na dwa dni.

Kolegia profesorów wezwały uczniów, aby 
w zgromadzeniach nie brali udziału.

Na dalekim Wschodzie.
Tokio, 12 grudnia. Biuro Reutera donosi pod 

datą wczorajszą: Japońska Izba posłów została 
rozwiązana ponieważ powzięła uchwałę, skiero­
waną przeciw rządowi.

Towarzysze! Agitujcie za reformą 
wyborczą!

S K Ł A D K I .
Na fundusz prasowy „Naprzodu" złożyli: Otrzymana 

od głowy Malisz —‘40, Mecenas 80'—, Gordijczuk 
—•56, Zebrane od stróżów 2'—. Łódeczka za grudzień 
2'—, Tow. Stefan Landau zamiast telegramów na 
ślub tow. Purischa i Keplera —'80. Za kaprysy Bon- 
dziarza 2’—, Gross za grudzień 5’—. Razem 92 K 
76 h.

Na prześladowanych złożyli: Czytelnia Polska im. 
Ad. Mickiewicza w Lozannie 3 K 31 h.

Wyszedł z druku zeszyt 9 „LATARNI" (za 
listopad) i zawiera:

S Ł O W N IC Z E K  = = = r 
O B C Y C H  W Y R A Z Ó W .

CZĘŚĆ II.
Cena 3 ct. (6 h), z przesyłką 4 ct. (8 h). 

Obie części, razem stanowiące całość „Sło­
wniczka", kosztują 6 ct. (12 h), z przesyłką 

8 ct. (16 h).
„Słowniczek" ten jest niezbędny dla każ­

dego robotnika, czytającego gazety, zawiera 
bowiem wyjaśnienia wyrazów obcych, uży­
wanych powszechnie, zwłaszcza w polityce.

Każdą część osobno, albo też cały „Sło­
wniczek" (Nr. 8 i 9 „Latarni"), nabywać 
można w administracyi „Latarni", Kraków, 
Sławkowska 29.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

Kraków. — W poniedziałek 14 b. m. odbędzie się 
się w sali stow. „Postęp" (Starowiślna 42) poufne 

zgromadzenie robotników cholewkarskich. Towarzysze! 
zjawcie się wszyscy.
YA/iedeń. — W stow. robotników polskich „Siła", 
* * V. Wildenmangasse 2, w niedzielę 13 b. m. wy­

głosi tow. Stan. Buttner odczyt: „Historya rozwoju 
potęgi państw, w ostatnich 30 latach". Początek o 
godz. 1/28 wieczorem.

Baczność! Co poniedziałki i piątki odbywają sie 
naukę tańców od godz. i/28 do UjlO wieczór w lokalu
V. Margarethenplatz 7.

W iedeń. — Stow. robotników polskich „Równość" 
odbędzie roczne walne zgromadzenie dnia 13 

grudnia o godz. 6 wieczorem w lokalu stowarzysze­
nia, H. Untere Augartenstrasse 39 (restauracya p. 
Schachel). Porządek dzienny: 1. Odczytanie protokołu 
z ostatniego walnego zgromadzania. 2. Rozwiązanie 
stowarzyszenia. 3. Założenie i", ukonstytuowanie się 
filii „Siły". Wni4. oski i inter pelacye.

Stryj. — Baczność robotnicy 1 Lokal stowarzyszenia 
robotniczego „Znicz" mieści się obecnie w domu 

p. Ringla przy ul. Czarneckiego (dawniej pomieszka­
nie p. Panasowej).

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział iradakeya nie odpowiada.)

O bw ieszczenie. L1165
C. k. namiestnictwo we Lwowie zatwier­

dziło reskryptem z dnia 15 października 1903 
L. 137131 uchwaloną przez Walne Zgroma­
dzenie Miejskiej Kasy chorych zmianę ustę­
pu 7 § 10 dotychczas obowiązującego sta­
tutu tutejszej Kasy.

Wedle zatwierdzonej zmiany ustęp 7 § 10 
statutu Kasy opiewa: przy wymierzaniu opłat 
kasowych tydzień liczony będzie po siedm dni, 

Uchwałą Zarządu Kasy z dnia 4 grudnia
1903 r. postanowiono wprowadzić powyższą 
zmianę w wykonanie z dniem I stycznia
1904 r.

O czem się P. T. Pracodawców i Robotni­
ków zawiadamia.

Kraków, 5 grudnia 1903 r.

Zarząd Miejskiej Kasy dla chorych w Krakowie.
Prezes Kasy. Dr. Józef Drobner.

f k f O Q 7 p n i a  ! ^ elier „KAMERA" nie po- 
UOi i Łubui I l u  i siada w Krakowie żadnej 
filii i znajduje się tylko przy ulicy św. Ger­
trudy 1. 23, vis-a-vis Hotelu Royal.

Administracya „Naprzodu"
ul. Sławkowska 29

poszukuje chłopców do 
roznoszenia dziennika.



Do Szanownych 
Czytelników i Przyjaciół „Naprzodu“!

Jako dziennik socyalno - demokratyczny i opozycyjny ma „Naprzód" do 
walczenia z trudnościami, na jakie żadne inne pismo nie jest narażone.

Gdy inne pisma cieszą się opieką i poparciem władz — na „Narzód" 
spadają konfiskaty jedna po drugiej, procesy i zakazy kolportowania, utrudnia­
jące mu normalny rozwój, podcinające wprost byt pisma.

W walce, którą prowadzi polska klasa robotnicza o podniesienie ekono­
miczne i moralne i polityczne odrodzenie samej siebie — 'jako klasy — i jako 
narodu, jest „Naprzód" częstokroć jedyną, skuteczną bardzo i bardzo ważną 
bronią.

Ale jeżeli broń ta, walcząca codziennie z uciskiem i bezprawiem, gromiąca 
bezlitośnie korupcyę i zepsucie panujących i wyzyskujących, ma być naprawdę 
skuteczną bronią, to musi ona być czystą i od nikogo nie zależną.

Dlatego „Naprzód" nie liczył nigdy i nie liczy na poparcie bogatych 
fabrykantów lub kupców, jak nie liczył na poparcie szlachty, biskupów ani 
wielmożów ze złotymi kołnierzami. Tłuste subwencye, dobrze płatne ogłosze­
nia lub tym podobne źródła dochodu pism burżuazyjnych dla „Naprzodu" 
wcale nie istnieją.

jedyną siłą »Naprzodu« jest poparcie i zaufanie szerokich mas ludzi pra­
cujących, ludzi uczciwych, uciskanych i wyzyskiwanych.

I do nich, do tych, którzy grosz swój zawsze chętnie składają na ołtarzu 
wspólnej sprawy, zwracamy się obecnie z gorącą prośbą, aby ofiarowali „Na­
przodowi" także cząstkę swej pracy!

Prosimy mianowicie wszystkich czytelników „Naprzodu", aby nam po­
mogli zjednać pismu swojemu nowych stałych odbiorców. W  tem celu nie­
chaj każdy przyśle nam bezzw łocznie, w  każdym razie przed Bo- 
żem Narodzeniem , kilka lub kilkanaście adresów znanych sobie  
osób, które pism o nasze m ogłyby lub chciałyby abonować, a my 
pod każdym wskazanym adresem wyszlemy numera okazowe „Naprzodu".

Każdy nowo przystępujący abonent „Naprzodu" otrzyma, jako premię 
bezpłatną, bardzo zajmującą powieść Wilhelma Feldmanna p. t.: „Trzech 
M uszkieterów4*.

Spodziewamy się, że żaden z Szanownych Czytelników „Naprzodu" nie 
odmówi tej pom cy swemu pismu, oczekujemy licznych i dokładnych adresów.

Z socyalno-demokratycznem pozdrowieniem

Administracya „N aprzodu",
Kraków, ul. Sławkowska 29.

K o n to  c zek o w e  Nr. 8 3 4 .0 9 5 .

Dodatek do Nr. <342 „Naprzodu". — Druk Teodorczuka, Kraków.





Nr. 342 Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 13 grudnia 1903.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Wielki Krach Zegarków!
Największy dom eksportowy Fabryk szwajcarskich zegarków, oraz wszelkich wyrobów ze złota 

i  srebra dla wszystkichjkraiów monarchii austryacko-węgierskiej pod firmą

Aleksander Candau, Kraków, Stradom 1.2
dyplomowany zegarmistrz i zastępca fabryk genewskich.

Nr. 133.
Kryty Roskopf męski o 3 bardzo silnych 
srebrnych kopertach, nrzęd. stempl., werk 
precyzyjny, na minutę wyregulowany 
(jak powyższy rysunek) przedtem 17 złr. 

 obecnie ty lk o  z łr. 7.25.

Sprzedaje wszystkie gatunki najznakomitszych zegarków specyainych genewskich na­
desłanych po katastrofie fabryk  szw ajcarsk ich  o 50°/, n iżej cen fabryozn.
Budziki amerykańskie po 1 złr. 10 ct., zegarki R oskopf z marką Patent złr. 2.60, 
szczególnej znakomitości złr. 3.10; Niklowe zegarki „Remontoir1* służbowe złr. 1.90; 

stalowe damskie zegarki ozydowane złr. 2.90.
Z egary pendułow e wybijające x/2 godziny, w ładnej orzechowej skrzynce od złr. 
4.50 do złr. 8.— Obrączki złote 14-karatowe ślubne i zaręczynowe, jak również i inne 
wyroby ze złota i srebra za bezcen. — K orzysta jc ie  zatem  ze sposobności 
i kupnjoie póki zapas starczy , a żądajcie cenników polskich bogato ilnstrowanych, 
pełnych nowości, które przesyłam darmo i opłatnie za podaniem dokładnego adresu.

W domu p. Deichesa, Dietla 4 4  5
(róg Stradomia) znajduje się jgg

Skład optyczny §
chirurgiczny, elektrotechniczny 5  

i środków opatrunkowych §
pod firmą 751 Arf

A. Lański § 
%%%%%%%%%%%%
Wielki narożny

L O K A L
restauracyjny składający się z 
wielkiego sklepu, trzech sal, dwu 
pokoi i kilku przedpokoi jest przy 
ruchliwej ulicy natychmiast do 

w y n a ję c ia .
Na żądanie może być podzielony.

Bliższa wiadomość w dziale in- 
seratowym „Naprzodu". 807

Kupuję i sprzedaję 
używane meble

jakoteż nowe, oraz zupełne urządzenia 
kuchenne po bardzo przystępnych 
cenach. —  Na każde wezwanie kartką 
korespondencyjną jestem gotów przy­

być na miejsce. 701 
Proszę uważać na mój adres:

OzyaszHerbst,starowiśina20.

p j  „ p i „ .  .  bez kości codziennie 
świeżej  w koszukach 

5 kg. koron 4'90. mięsa wołowego kor. 5'40 
dostarcza Jakób H erzfeld, Podw oło- 

czysk a  Wr. 18.___________

, MAGAZYN
zegarmistrzowsko-jubilerski
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Sprawi każdy sobie i swoim dzieciom 
jedynie przez zakupno rzeczywiście nie- 

prześcignionych

Gwiazdkowych Kolekcyi Zabawek
Dostarczamy za drobną sumę wynoszącą

ty lko  z łr. 1 6  5
następujących 12 zabawek pod gwaran­

cyą dobrze w ykończonych:
1 kompletna orygin. skrzynka Richtera 

kamyków budulcowych z marką ,. Kot­
wica** wraz z 25 kolorow. obrazkami, 

1 blaszana puszka z oparciem,
1 garnitur naczynia kuchennego, 
l pudełko blaszanych żołnierzy,
1 ubrana lalka,
1 trąbka blaszana z porcel. mundsztukiem 
1 pudełko przyrządów domow. z (drzewa), 
1 książkę z obrazkami nie dająca się 

rozedrzeć (kolorowa),
1 gra w loleryjkę dla 6 osób, 766 
1 automobil sam jadący,
1 zegarek dziecinny z ustaw, wskazówek, 
1 łańcu-zek zegarkowy.

Upraszamy we własnym interesie P. T. Odbiorców 
o jaknajszybsze zamówienie, ponieważ codziennie 
nadchodzą setki zamówień, a tak odpowiednia sposo­
bność, by módz kilkoro dzieci razem, za tylko 1 złr. 
65 ct. tak wspaniale obdarowywać nadarza się tylko 
aż do wyczerpania zapasów.

W ysy łka po n a d e sła n iu  sum y lub za  z a lic z k ą  p rze z

Spielwaren-Export Adolf Salzmann,
Wien, 11/2 Lichtenauergasse 1.

O pakow anie  i lis t  w y sy łk o w y  10 ct.

pod firmą (754)

J Ó Z E F  F E I L
1 w Krakowie, ul. Grodzka 80.
! poleca taniej jak wszędzie znane z do 
• broci i regularnego chodu. Z e g a r k i  
' prawdziwe genewskie złote, srebrne 
) i niklowe, dokładnie regulowane z 3-le- 
■tnią gwarancyą. Zegary ścienne, pendu- 
| łowe i budziki, oraz w bogatym wyborze 

biżuterye złote i srebrne 
j urzędownie *0$ stemplowane 
< Także ślubne obrączki i pierścionki za- 
I ręczynowe każdej wielkości. Zakupuje 
zegarki, stare złoto i srebro oraz przyj­
muje takowe w zamian. R e p e  r a c y e  

jiwykonuje się dokładnie po nader niskiej 
fccenie za gwarancyą. Bogato ilustrowane 

cenniki wysyła na żądanie darmo.

Bez krzykliwego zalecania dostarczam rze­
czywiście trwałe uregulowane repasowane 
zegarki po możliwie najtańszych cenach. 
Anker-Roskopf 36 godz. z nakręcaniem rem. 
5 K., 6 sztuk 24 4f. Prawdziwy L. Roskopf- 
Anker b. dobry, pewny zegarek kolejowy ze 
wskazówką sekundową, z najlepszego srebr. 
niklów.Pz“pozłacanem kółkiem, znakomity 

zegarek precyzyjny 55 mm. 
wielki z plombą gwarancyjną, 
jedynie orygin. Louis-Roskopf, 
przeszło 1000 sztuk rozsprze- 
danych, K. 12 50, tensam pra­
wdziwy srebrny z 3 srebrnemi 
kopertami K. 16' — . Niechaj 
każdy kupuje prawdziwe srebr. 

nakrycie stołowe, póki cena srebra jest je­
szcze tak niska: 3 pary srebrnych noży de­
serowych z widelcami K 7 50, 3 wielkie noże 
srebrne z widelcami K 11' —. 1 srebrne na­
krycie dziecięce K 8' —, 6 srebrnych łyże­
czek do kawy K 15-50, 6 srebrnych łyżek 
rosołowych K 34'—, 1 chochla rosołowa K
19*—, wszystko wraz z eleg. etui i z ma­
sywnego urzędownie cechowanego srebra.— 
Bogato ilustr. cenniki 60 rycin darmo-i o- 
płatnie. Wysyłka za zaliczką, Zamiana lub 
zwrot pieniędzy, przeto ryzyko wykluczone.

M. Rundbakin, Wiedeń ix ., Berggasse 3.
Dom e k sp o rto w y  zega rków . -  F irm a istn ie je  od roku  1870.

K o resp o n d en cy a  po lska. 747

U b ra n ia  m ęskie
Spodnie kor. 3 ‘90
z p o ręczonego  p raw d z iw eg o  sukna, bez  błędu, 
w iedeńsk i k ró j, so lidne  k o lo ry  i  w zo ry  na  je sień  

lub  zimę
Przy odbiorze 2 sztuk koron 7 —

» „ » 6 „ „ 20* — 
P rzy  zam ów ien iu  w y sta rcz y  po d an ie  d ługości 

i o b ję to śc i w pasie .
Styryjskie spodnie do kolan
z cza rn e j s k ó ry  je lenkow ej im it. ze w span ia łym  
b arw n y m  haftem , nie do zn iszczenia, d la  ch łopców  
od 3—10 la t  za sztukę wraz z zielonym i szelkam i 
koron 4 -5 0 . P rzy  odbiorze 2 sztuk koron 8 - —. 

Przy odbiorze 6  sztuk koron 2 2 ’- .
P rzy  zam ów ieniu  w y s ta rcz y  p odan ie  w ieku. 

P o szu k u je  się odsp rzed a jący ch , O ccasio n  In- und 
E x p o r t E b e rso h n , W ien V I1/3, K a ise rs tra s se  115/a

u śteina § 
, i 3 r a n 7 r j w . T

I/ przeczyszczaj ące p i g ułki

jako środek lekko p rze c zy szc z a ją c y  i ro zw aln ia j'ący
przez wybitnych lekarzy zalecane bywają, nie przeszkadzają trawieniu,
są zupełnie nieszkodliwe, a z powodu swojej słodyczy bywają nawet przez

dzieci chętnie używane.
Jedno pudełko, zawierające 15 pigułek, kosztuje 30 hal., rulon z 8 pudełek, 
który przeto 120 pigułek zawiera, kosztuje tylko 2 kor. Po nadesłaniu 

kwoty 2 kor. 45 hal, następuje opłatna przesyłka rulonu.

N a 1 p 7 V  i n f ł n r  Philippa Nausteina przeczyszczających
llłA IC A y  £ < |U a b  pigułek. Tylke wtedy prawdziwe, skoro
każde pudełko zaopatrzone jest na odwrotnej stronie usta 
wowo zaprotokołowaną marką ochronną „Św. Leopold11 czer­
wono-czarno wydrukowaną. Nasze rejestrowane pudełka, 
wskazówki i opakowania winny zawierać podpis: „Philipp 

Neustein, Apotheker11.
PHILIPPA NEUSTEINA

Apteka do „Sw. Leopolda** Wiedeń I., Plankengasse 6.
W  Krakow ie: K. W iszniewski, V. Redyk, C. Ja h r  i H. G ralewski.

Największy skład Singera Maszyn do szycia i haftu

R. Pawłowskiego « J .  Iwanickiego
w Krakowie, Rynek główny 18.

P o leca  m aszy n y  na jn o w sze j k o n stru k cy i, ręczn e  od  38 do  85 
złr. nożne od 40 do 120 złr. go tów ką 10 p roc. tan ie j. B e z p ła tn a  

ych, ro b ó tn a u k a  h a f tó w  ozdobnych ażuro w y ch i w szelk iego
szy c ia  m aszynow ego . — U w a g a !  W  innych  sk ładach  sp rze ­
d a w an e  m aszy n y  do szy c ia  są  jednego  z d aw niejszych  s y s te ­
m ów , n isko-ram ieone, ciężko i g ło śno  szy jące, i  n ie m ają  nte 
T sp o ln eg o  z m ojem i najnow szej k o n s tn ik cy i, z w szelk ie—4

działalności,

Przedostatni miesiąc! Loterya Gwiazdkowa
Ciągnienie nieodwołalnie d. 29 Grudnia 1903 roku. 
1 5 0 0  w ygranych  głównych i 1400 u-

bocznych wygranych wartości ogólnej

K o r o n  5 0 .0 0 0  K o r o n
Główna wygrana 25.000 koron i następne po 5.000 
i 1000 Koron zostaną na żądanie po odciągnięciu usta­
wowego podatku fp$?* wypłacone w gotówce.

Losy po 1 koronie
m ożna  n ab y w ać  w e w sz y s tk ich  k a n to rach  w ym iany , tra fik ach , 
k a n to ra c h  lo te ry jn y c h  i w  b iu rze  lo te ry jn ., W iedeń  I, S p iege lgasse .

14 kar. złote plaque zegarki
z podwójną pokrywką (koperta odskakująca) 
mogą jedynie zastąpić prawdziwy zagarek i 
nawet fachowcy nie są w stanie odróżnić 
tegoż od prawdziwego złotego zegarka war­
tości złr. 80‘— . Moje 14-karat. złote plaąue 
zegarki posiadają 36 godzinny precyzyjny 
werk, są dokładnie na sekundę uregulowane 
i  zostaje do każdego zegarka 3-letnia piś­
mienna gwarancya dołączona.

Cena za sztukę złr. 5 50 wraz z futera­
łem skórzanym. Zwykłe zegarki goldynowe kosztują u mnie tylko złr. 3'50.

Nieodpowiadające zostają w przeciągu ośmiu dni napo wrót ode­
brane a pieniądze bez żadnego potrącenia zwrócone.

Wyłączna wysyłka za zaliczką

Max Bóhnel, Margarethenstrasse 48.
ZEGARMISTRZ,

dostawca c. k. kolei państwowych.

S zu k ajcie  n iesp od ziew an ych  podarunków ?
W iw a t !  T a k  di u k u j  m y  

— — ^
K upcie z czcionek  k au czukow ych  z łożoną d ru k a rn ię , k tó re j w łaśc ic ie l 
będzie sam odzielnym  d rukarzem . D ruk i ja k :  k a r ty  w izy tow e, a d re ­
sow e i zap rasza jące , zaw iadom ien ia  w sze lk ie  są  w  jed n e j chw ili w y ­
konane. P raw dziw ie  p ra k ty c z n y  p o d aru n ek , sp ra w ia jąc y  ta k  m łodym  

ja k  i s ta rsz y m  w iele p rzy jem ności. 722
C ena kom ple tne j d rn k a rn i ze w szystk iem ! p rz y b o ra m i:

B ardzo  eleganck ie  p ieczęcie  ag a to w e  
z p ięknem  m onogram em  po złr. 1*50, 
2*—, 3*50. R ączka n ap ełn io n a  a tram en ­
tem  w ra z  ze z ło tem  14-kar. p iórem , raz  
n a p ełn ionem  m oże n a  k ilka  ty g o d n i 
w y sta rcz y ć  do p isan ia  za sz tu k ę  zł. 2*50.

z czcionek złr. z czcionek złr.
65 . . —-50 253 . . 2-40
90 . . - ’70 354 . . 3 * -

127 . . 1*— 468 . . 3-60
140 . . 1*20 640 . . 5‘—
210 . . 2‘-  800 . . 6*-

~  ■ m w fT T w re A M ' E leg an ck a  p o rtm o n e tk a  ze c z te rem a  p rzeg ró d k am i i z w yjm ow ać
«J. J -d la  ww I M S  O M  się  da jącym  stem plem  2 złr. Sam  fa rb u jący  się kauczy k o w y  stem -

n p  t r * a j i  o *  p e l z trz em a  rząd k am i jako p iękn ie  n ik lo w an a  rą c zk a  do p ió raW i e d e ń  I . A a ł e r g a S S e 24.  z ołów kiem  i p ieczą tką  do lakow an ia  za sz tukę  80 ct.
(Teiefon 12179). F ilia : Odessa (R osya) P u rsch k in sk a ja  16. — Z as tęp cy  poszuk i- 

,iî B̂ ^ ^ Biiiiiî M^ ^ _ ^ i(̂ ^ ^ ^ j v a n i ^ - ^ N i e s t o s o w n e ^ ^ ^

W yjaśnienie, i ™  zegarki
A nker-Rem ontoir System u Roskopf 
w opraw ie niklowej bywają już od 
roku przez wielką część mojej klienteli 
szczególnie przez rolników, urzędników, 
żandarmeryę, straż skarbową, kolejarzy 
ku  n a j w i ę k s  z emu ic h  z a d o w o ­
l e n i u  kupowaną.

Dostarczam moje praw dziw e am e­
rykańskie zegarki system u Roskopf- 
Patent-A nker-R em ontoir N. 99 (szcze­
gólnie polecenia godny zegarek służbowy) 
z emaliowanym cyferblatem i znakomi­
cie polerowaną, hermetycznie zamykającą 
się oprawą, pozłacanemi wskazówkami, 
dokładnie uregulowany, idący przez 36 
godzin, z 3-letniem poświadczeniem gwa­
rancyjnym wprost prywatnym odbiorcom 
za sztukę po złr. 2.50, za 3 szt. 7 złr., 
za 6 szt. złr. 13-50, za 10 sztuk 22 złr. 
z pięknym kompasem - wisiorkiem, łań­

cuszkiem niklowym sztuka po 30 ct. 
Wysyłka za zaliczką lub poprzedniem 
przesłaniem kwoty, a gdyby zegarek się 
nie podobał, albo nie funkcyonował kn 

zadowoleniu kupującego, n a t e n c z a s  zw racam  pieniądze. B ardziej uczci­
wego postępow ania  nie m oże nikt wymagać.

H A N N S K O N R A D
Pierwsza fabryka zegarków w Brux Nr. 670 (Czechy)

C. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Moja firma jest odznaczona ck. austr. 
orłem państwowym, złotymi i srebrnymi medalami wystawowymi i więcej jak 
10 tysiącami mnie z całego świata dawanemi pismami z uznaniem. Moja firma 
jest, jako firma exportowa w tej gałęzi, bez przesady najw iększą i najstarszą 

i exportuje do wszystkich części  świata.  — Założona w r. 1887. 
Ilustrow ane cenniki zegarków , oraz tow arów  złotych i srebrnych 

zostają na  żądanie  bezpłatn ie i franko wysyłane. 800

Dla chorych na płuca na kongresie lekarskim stwierdził prof. Leyden, że w samych Niemczech jest 1,200.000 suchotników i z tych blizko 180,000 rocznie ulega tej
strasznej chorobie. Jako powód choroby płucnej zostały rozpoznane bakcylle tuberkuliczne, jednakowoż te bakcylle wdycha każdy człowiek,

_ ponieważ nie można ich zamknąć. Jeżeli przeto wielka część tych, którzy wdychają te bakcylle nie zapadła na gruźlicę, to wynika z tego bez­
sprzecznie, że organizm ludzki posiada zdolność zrobić nieszkodliwymi wdechnięte bakcylle tuberkuliczne. Tam, gdzie się dzieli przewód oddechowy na wiele drobnych gałązek „bronchie“, które do płnc prowadzą,
znajdują się dwa gruczoły tak zwane bronchialne czyli płucne, o których zadania długo nauka była w niepewności. Teraz już wiemy z badań dra Hofmanna, że one wytwarzają „całkiem specyalny sok“, który niszczy 
bakcylle, zanim rozpoczynają proces niszczenia w płucach. Gdzie przeto gruczoły z powodu błędu dziedzicznego lub osłabienia, albo też innej organicznej wady nie są w stanie wytworzyć należytej ilości tej materyi
i gdzie płuca zostały wrażliwemi z powodu przeziębienia, kurzu lub też innych wpływów, tam mogą się usadowić wciskające się bakcylle gruźlicze i pierwej lub później wybucha choroba. Było zatem zupełnie natu- 
ralnem użyć wzmocnienia tych gruczołów bronchialnych jako środka do zwalczania bakcyllów gruźliczych. Tą drogą stworzył dr Hofmann ze wzmacniającej materyi gruczołów płucnych środek leczniczy, którego 
w edług spraw ozdań lekarskich używa się z dobrym  skutkiem  na  choroby płucne (chroniczne katary i suchoty), pod nazwą „G lauduićn11. Glandulćn nie jest środkiem trującym ani kunsztownie che­
micznie złożonym, jeno zostaje sporządzony ze świeżych gruczołów bronchialnych zdrowych i pod nadzorem weterynarzy, świeżo zabijanych baranów. Natura sama podaje środki Lecznicze przeciw wszelkim chorobom,
trzeba je tylko omieć znaleść. Gruczoły bronchialne bywają przy niskiej temperaturze w próżni suszone i prasowane w tabliczki; każda tabliczka 0 25 gr. ciężka zawiera 0*05 gr. proszkowanego gruczołu i 0'20 gr. cukru 
mlecznego jako przysmaku. Skoro się stosuje według przepisu „Giaudnlen11 natenczas powiększa się apetyt, przybywa humoru, siły i waga ciała przybiera, febra, poty nocne i kaszel zmniejszają się, wydzieliny rozpu­
szczają się, odbywa się proces wyzdrowienia. Wielka wartość tego środka leczniczego została stwierdzoną przez wielką ilość lekarzy i osób prywatnych. Glauduićn wywołał zadziwiające skutki tam, gdzie wszystkie 
inne środki były bezskuteczne. Glauduićn zostaje sporządzany w chemicznej fabryce dra Hofmanna następców, Meerane (Saksonia) i znajduje się na skutek rozporządzenia lekarskiego w aptekach jakoteż w składzie apteki
B. Fragner c. k. dostawca nadworny, Praga 203/HI, we flaszkach po 100 tabliczek po 5 K. 50 hal., 50 tabl. po 3 Kor. do nabycia. Dokładną broszurę ze sprawozdaniami chorób posyła fabryka na życzenie darmo i opłatnie.
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Z aopatrujcie się  w  w sze lk ie  przybory fotograficzne  
w  sp ecya ln ym  m agazyn ie

Jeneralne zastęp­
stwo angielskich 
płyt „Imperial" K A M E R A ”

i wielu innych an­
gielskich i franc. 

artykułów

PRZY ULICY SZEWSKIEJ Nr. 1
a  zaoszczęd z ic ie  50°/0! =  Wielka wysprzedaż gwiazdkowa

Rok za łożen ia  1816.

C. i k. nadw. dostawcy.

AD. FRANKEL I SYNOWIE
Dostawcy Kam ery Jego ces. 

W ys. A rcyksięcia  Józefa. BIAŁA To sk ań sK o  w ielkoksiężęcy do­
staw cy nadworni.

Rafinerya spirytusu, fabryka najprzedniejszych likierów 
i polskich wódek, Import oryginalnych rumów z Jamajki, 
koniaku i herbaty. Na składzie ogrom ne zapasy starki, praw­
dziwej polskiej starej żytniowki, wyborny spirytus na na­
lewki. —  Nowe polskie wódki specyalne (marka ochronna)

„Grunwaldówka", „Morowa".
Posyłka pocztowa (5 ko. Btło.) 3/2 lub 2/2 flaszek. Duży wybór pięknych 

podarków na święta. Na żądanie cenniki gratis i franko.

mw ULICA GRODZKA L. 9. *3MI 
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 12

CHROMO-FOTOPLASTiKON
Przedstawia Otwarte co-

świat i życie dziennie od g.
w naturze.

Od .13 grudnia 
do 19 grudnia 
do widzenia

10 przed poi. 
do 9 wieczo­

rem.
W niedziele 
i święta od 

g. 9 rano do 
9 wiecz.
Nowość!Nowość! Nowość!

Zajmująca podróż przez Japonię.

r ~
$ Kart

O R Y G I N A L N E

Karty Pocztowe I
świąteczne 1 noworoczne

poleca: 778
g  Wydawnictw, mal.polsk. Kraków 
"  za nadesłaniem k. 1.80 wysyła 24 szt.

w jednym kolorze.
Aj za nadesłaniem k. 2-40 wysyła 24 szt. 

ręcznie kolorowanych.
HENRYK FRIST, Kraków, Floryańska 37.

:

I SW"40 DNI NA PRÓ BĘ!^ ®
W vKvłfrm  Iffl.iripmn m ói n r a w H .  a tn

Izłr. 2'50
wraz z łań­

cuszkiem 
i futerałem

Wysyłam każdemu mój praw d, am eryk. 
TylkO niklow y zegarek Anker-Roskopf-

 ̂ - ' ■ R em onto ir antimagnet. i obowiązuję się
w przeciągu 40 dni zegarek przyjąć na­
powrót i kwotę (bez żadnego potrącenia) 
natychmiast zwrócić, jeżeli tenże zegarek 
zostanie odesłany z powrotem bez jakiej­
kolwiek skazy zużycia. Moje zegarki 
Anker-Roskopf-Remontoir z patent, emal. 
tarczą we wspaniale polerowanej, herm. 
zamkniętej pat. nikl. albo czarnej stalowej 
oprawie, dokł. wedłng rysunku, tylko raz 
na 36 godz. nakręcany, dokładn. nregulow. 
odpowiada nietylko wszystk. wymogom, 
jakie się ma od dobr. zegarka, lecz nawet 
przewyższa najdroższy zegarek w trw a­
łości i dobrem  chodzie. Szczególnie 
nadaje się mój zegarek Nikl.-Anker-Ros- 
kopf dla rolników, urzędników, żandarme­
ryi, kolejarzy i t. d., jakoteż wogóle dla 
każdego, kto potrzebuje silnego i pew ne­
go zegarka służb. Wiele tysięcy sztuk 
tych zegarków jest ku zupełnemu zadowo­
leniu w użyciu. Do każd. zegarka dodaje się 
elegancki łańcuszek z chińsk. srebra wraz 
z wisiorkiem, karabinek, pierścień bezpie­

czeństwa i futerał bezpłatnie. Ręczy się piśmienną 3-letnią gwarancyą za dobry 
chód. — Przy odbiorze 4 szt. złr. 2.25 za sztukę, przy 6 sztukach złr. 2.15, przy 
10 sztukach 1 sztuka darmo. — Wyłączna wysyłka za zaliczką przez Główny 

skład I. am eryk. fabryk zegarków  „ROSKOPF" 684

Leo Lateiner, Wien I, Fleischmarkt 12.
OSTRZEŻEN IE! Proszę dokładnie uważać na moje nazwitko i adres, gdyż by­
wają zalecane przez handlarze i zegarmistrzów bezwartościowe blaszane zegarki 
z papierowymi cyferblatami, jako amer. patent, zegarki „ Roskopf które to wszystkie 
są niezgrabnemi, nie do użycia naśladownictwami. Moje zegarki są oryginal- 
nemi  fabrykatam i i posiadam wyłączny skład ameryk. orygin. zegarków 
Roskopf. Proszę się przeto nie dać zwieść innemi krzykliwemi zalecaniami.

Na św. Mikołaja!
Zaprasza Szanowną Publiczność do 

łaskawego oglądnięcia

Wystawy Gwiazdkowej
urządzonej z wszelkiego rodzaju 

Z abaw ek, L alek , T ow arów  
g a la n tery jn y ch  i T ow arów  

m odnych m ęskich
i poleca

Lounreii

Kraków, Rynek 41, linia A-B.
C e n y  n a jn iż s z e  i  b e z  k o n k u -  
r e n c y i  na każdym przedmiocie uwi­

docznione.
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I  Zakład art. fotograficzny Leona Sprunga |
jp  w Krakowie, ul. św. Gertrudy 9 (obok hotelu Kleina) ^

poleca się łaskawej pamięci P.T. Publiczności jako artysta-fotogrąf, y  
posiada praktykę pierwszorzędnych zakładów w Paryżu, Berlinie, d  
Wiedniu, Budapeszcie, Dreźnie i wielu innych zakładów wielkich g  

E  miast, wykonuje wszelkiego rodzaju fotografie, jakoteż portrety M 
E  olejne i kredkowe, wszelkiego rodzaju powiększenia i koloruje. H 
E  Zam ówienia wykonuje szybko, punktualnie i pod nader przystępnymi warunkami.

Licząc na poparcie Szanownej P. T. Publiczności, kreślę się gg
504 z głębokim szacunkiem LEO N  SPRUNG. §ł

J u ż  o t w a r t y  z o s t a ł

Zakład artystyczno fotograficzny

H E L IO S
i w Krakowie, przy ul. Sebastyana 16
: urządzony podług wszelkich wymagań naj­
nowszej techniki na polu fotografii z iście 
artystycznym komfortem, o czem Szanowna 

I P. T. Publiczność, odwiedzając mój zakład 
będzie się mogła przekonać, 

j Uważałem także za stosowne nrządzić 
osobny o d d z ia ł d la  pow iększen ia  fo to- 

jg ra f i i  i gotów jestem przyjmywać wszelkie 
w zakres ten wchodzące zamówienia po 
bardzo  przystępnych cenach. 804

Z poważaniem

Zakład artyst.-fotograficzny „Helios".

„dU20“ l
do 500 złr. miesięcznie może każdy 
bez specyainych wiadomości, łatwo, 
uczciwie i bez wydatków miesięcz­
nie zarobić. Należy natychmiast 
nadesłać swój adres pod B. 1036 
do Annoncen-Abtheilnng des
, M e r k u r “ Mannhei m

Meerfeldstrasse 44. 679

:J e d y n y :

Proszę zażądać
bezpłatnie z przesyłką pocztową 
mój ilustrowany cennik zaopa­
trzony przeszło 500 rysunkami 

przedmiotów 
złotych, srebrnych 
oraz zegarków I na­
rzędzi muzycznych

Hanns Konrad
Fabryka zegarów 

i dom eksportowy
B rtix N r. 470

(Czechy), im

Rok założenia 1886 — [~Wyróh spegajnyi

Jakim sposobem
można osiągnąć smukłą i modną 

figurę? Tylko przez

.Straigtti front'
Gorsety Schmeidlera według no­
wego systemu krajane, wygodne 
w noszeniu i nie uciskające żo­
łądka. —  Fasony ściśle według 

modeli paryskich.
H. S C H M E I D L E R .

n a j t a ń s z y  s k ła d
hartowny Zegarów kie­
szonkowych, ściennych 
i pendnłowych, jakoteż 
przyborów zegarmistrzo­

wskich pod firmą
I g n a c y  C y p re s

Kraków, Floryańska 49. 
Bogato ilustrowane cen­
niki darmo i opłatnie.

ulica Grodzka I .T j - — | ulica Stradom 1 .15

Starym i młodym mężczyznom
i poleca się pismo, które się pojawiło 
; w nowem powiększonem wydaniu, 
radcy medycyny Dra M u l l e r a
0 rozstro ju  system u  ner- 

\ w  ow ego  i  seksualnego
jakoteż o gruntownem wyleczeniu te­
goż. Opłatna przesyłka w kopercie za
1 kor. 20 hal. w markach pocztowych.

C urt Rober, B raunschw eig.

Najlepszym

Podarkiem na gwiazdkę
jest

O riginalna

~ sTn g e r a
Maszyna do Szycia

Po je dynczy  sposób  u ż yw a n ia !  W ie lka  t rw a ło ść !  Nadzw . d z ia ła ln o ść !

Wystawa światowâ Q J £ Ą N  D  P R I X “  Naśw.7ższe odzwa-.-P a ry ż  1 9 0 0 : czen le wystawy.
TATaszyny do szycia Singera Co. zawdzięczają swą światową sławę znakomitej 

konstrnkcyi, wszechstronnemu zastosowaniu, którym to przymiotem odznaczają 
się od dawna wszelkie wyroby tejże fabryki. Stale wzrastający zbyt, pierwszo­
rzędne odznaczenia na wszystkich wystawach i przeszło 50 cio-ietnie istnienie 
fabryki dają najpewniejszą i najzupełniejszą gwarancyę dobroci naszych maszyn.

Bezpłatna nauka szycia jakoteż w szelakiego m odnego haftu. 
E lektrom otory  do Maszyn do Szycia.

Singer Co. Tow. Akc. Maszyn do Szycia
Kraków, ul. Szpitalna L. 40.

Filie w zachodniej Galicyi: Nowy Sącz, ul.Jagiellońska, 
Tarnów, ulica Wałowa, Chrzanów. soi
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Królem Krawatek!
zwą mnie Goście, więc się staram zasłużyć na ten tytuł 
i sprowadzam co kilka dni pierwszorzędne modele 
z najsłynniejszych i najtańszych fabryk i spodziewam 
się, że szatt. P. T. Publiczność tak jak dotychczas, 
i nadal swem zaufaniem mnie zaszczyci, zwłaszcza," 
że firma moja istniejąca już od 25 lat ma na składzie 
bieliznę własnego wyrobu, bazar zabawek i galanteryi 

oraz pralnię ręczną.
Polecając się łaskawym względom szan. P. T. Pu­

bliczności, pozostaję z głębokim szacunkiem
365 Henryk Recht, ulica Floryańska 1. 2 

Filia Nowości ul. Grodzka 25.
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Pierw szy krajow y skład hartowny i częściowy 
G ram ofonów  i Fonografów

Józefa Wekslera
w Krakowie, ulica Grodzka 1. 71

poleca w bardzo wielkim wyborze 
G ram ofony, Fonografy, płyty i w alce najnow. 
zdjęć, Płyty ,,Monarch“ 5 minut grające! Duety: 
Demuth, Hesch, Eliza, Szlęzak! Tercety: Fortrer, 

Hittel-Hesch! Girardi: Necledil Marsch! Schubert bund!
Ceny bardzo przystępne. —  Cenniki darmo i opłatnie. =====

Wymiana używanych płyt za dopłatą. 676

ZNACZNE 
zniżenie cen!

PRALN IA
PAROWA
W  K R A K O W I E

przy ulicy 435

GROPZKIEJ 9-11
ma zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publi zność, iż zniżyła 

ceny:
od k o s z u li .............. 9 ct.
„ kołnierza , A 1/2 „
„ pary mankietów 3 „
„ firanek białych.4 0  „
„ „ kremów. 50  „

Bielizna po wypraniu wy­
gląda zupełnie jak nowa!

Do sprzedania
około 20 m2 ganku drewnianego, piec ka­
flowy, drzwi drewniane. Wszystko w stanie 
dobrym. Wiadomość n stróża NadRudawą 15.

• Kalendarz Narodowy
kartkowy 777

do zrywania codziennie (duży 
blok) ozdobiony Herbem Polski,
Unii i Litwy, ozdoba każdego 

polskiego domu.
Cena 80 bal. Za nadesłaniem kor. 120 

wysyła franko.
H E N R Y K  F R I S T

w Krakowie, ul. Floryańska 37.

Zatłuszczenie nieszkodl).
T hielego herbata o d tłu szcza jąca

Paczka po k. 175, przy 4 paczkach opłatnie 
(za zaliczką) Ludw. Thiele, drog. Mannheim. 
Dostawa odbywa się przez Bndap. Aptekę.

Tylko za1 koronę
tygodniowo może każdy nabyć obrazy, 
lustra, zegary i . rzeczy do urządzeń 

domowych 638

u A rn o ld a  F a lle k a
w Podgórzu, ul. Kalwaryjska 4

.Pod złotym orłem“.

Lekcyj Tańców
u dz ie la

K A R O L  K O W A L S K I
Kraków, Garbarska 7. 

+%%%%%%%%%%%%

Doniesienie!
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publi­

czność, że ze spółki z p. Antonim Zarembą, 
krawcem w Krakowie, wystąpiłem.

Donoszę P. T. Publiczności, iż jak da­
wniej. tak i teraz przyjmuję wszelkie za­
mówienia w zakres krawiectwa męskiego 
wchodzące, wykonując takowe w oznaczo­
nym terminie z gustem i zawodową rutyną, 
podług najświeższej mody i po cenach naj­
przystępniejszych.

Na żądanie przychodzę do domów po 
wszelkie zamówienia.

Prosząc o szerokie poparcie P. T. Publi­
czności pozostaje z poważaniem

Franciszek Pękala,
Dyplomowany absolwent ces. i kr. Muzeum 

Technologicznego w Wiedniu.
Kraków, Rynek gł. 6, II p. Dom Dr. Szarskiego.

Najlepsze francuskie 
papierki cygareto we

L E  G R I F F O N “
Wszędzie do nabycia! Wszędzie do nabycia!

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski, Z, drukarni Władymawa Teodorozuka i S-ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny. (Telefon Nr. 510).


